
Oszczędny gospodarz
kupuje 'W W ^5 « § ‘i«ei>E . najtaniej w składzie

Gwarectwa węglowego państwowych kopalń
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W KRAKOW IE
Ul. KURNIKI 9. Ul. PAWIA 16

TELEFON 1435.
J ed n o ra zo w e  zak u p n o  p rzek on a  o dobroci 

i ta n io śc i w ę g la .

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Krakfiw, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien 1 w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

B a n d a ż y s t a
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinow e bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ść ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliw ości w  noszeniu. D la  dzieci 
m ałych  specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed b lagieram i i niefachowym i, którzy  narażają 

na p rz y k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŹELAZISTE

na m aladze hiszpańskiej
regu'uje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyc przyczynia krwi, położnicom  zadziwiająco  
szybko przywraca siły , a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać w yraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ź E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.
Fabryka chemiczna M r Krzysztoforski, Tarnów 8.

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś cierk i, 
C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 

b . s iln e  i  t  p . le p sz e  w y ro b y , poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI J. JArasz,Korczjia paw.Krosno
(Na próbki n adesłać 2 z ł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku).

Dom muzyczny

Ignacy Cyprcs

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 

ozdobne 35— 45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikL pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 “ 12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opiatnie.
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Jak  sobie to wytłum aczył.
N iejak iem u B onifacem u Krzysztofowi M arudzie 

u k ra d ł chłop konia, k tó ry  m iał n a  boku  w ypalone 
pierw sze g łosk i im ien ia  i nazw iska w łaściciela, to 
jest: B. K. M. Gdy owego chłopa złapano i p rzed  sąd 
staw iono, rzekł do niego sędzia :

— U m iesz ty  czytać?
— Cokolwiek.
— A więc przyznasz sam , że ten  koń, k tórego  u 

ciebie znaleziono, należy  do Bonifacego K rzysztofa 
M arudy, co dow odzą lite ry  B. K. M. n a  boku  tegoż 
•konia wypalone.

— W ielm ożny sędzio! odpow iedział chłop, ja  zaś 
w cale inaczej tłum aczy łem  sobie te  litery , to jest, że 
B. znaczy Bierz, K. konia, M. M aćku, a że ja  się n a ­
zyw am  M aciek, w ięc w ziąłem  owego k o n ia  jak  swego.

Przy jednym.
— Podobno m ąż p an i um arł? ...
— A tak.
— Długo chorow ał ?
— W szystkiego trzy  dni. B yło  pięciu  lekarzy.

( — To chw ała  Bogu, że ty lu , bo m ia ł choć lekką
śm ierć. P rzy  jednym  byłby się męczył ze d w a m ie­
siące.

Cel w życiu.
L ekarz po zbadan iu  chorego: — Zasadniczo, p ro­

szę n ie zapom inać, że po w yzdrow ieniu  n ie  w olno p a ­
n u  w aiąć do u st k ro p e lk i a lkoholu!

— I ja  po to m am  w yzdrow ieć — pan ie  doktorze?

Czasami w lecie.
Nowo m ianow any  kom isarz  policji:
— Czy to m iasteczko  byw a ośw ietlane elek trycz­

nością?
M iejscowy obyw atel, z d u m ą: — Owszem, proszę 

p an a  kom isarza  — gdy p io ru n y  biją.

W restauracji.
— Nie m ożecie też przecedzić h erb a tę?  Pełno lis t­

ków p ływ a m i w szklance.
— To naum yśln ie , proszę pana... P ryncypał chce 

gości p rzekonać, że to n ie ziółka, an i siano, ale czysta, 
p raw dziw a herbata .

r T -

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FL IR T  PO LSK I"

nawę karty do gry towarzyskie] z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem w futerale. ZŁ 1.

L IST O W N IE  D L A  ZAK OCHANTCH
czyli podręcznik do p isan ia listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na  pocztówki. Zł. 1.10.

Ś P IE W N IK  M IŁO SNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZŁ 1.10.

ZBIÓR PO W IN SZO W A Ć
ua im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

ZŁ 1— .

W IELK I IL U ST R O W A N Y

Sennik eg ip sk i
zaczerpnięty ze starych eglpsko-arabskleh doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 00 ryein ilustru jących  sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 ryein kabały słynnej wróżki Lenorm and 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, ezyll 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik w raz z opłatą pocztową 1.51 zŁ

6 tomów powieści za 4 zŁ
w objętości 600 stron drnkn.

1. Andzla. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe o tomów powieści wysyła pocztą opłatnle z» 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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W wigilijny wieczór.
nioł Pasterzom  mówił!... rozbrzm iewa wszę­
dzie pieśń wigilijna... W ig ilja ! Dziwny urok 
kryje się dla nas w tem  jednem  słowie. W zru­
sza ono i rozrzew nia, czarem  w spom nień 
przem aw ia do duszy. Na dźwięk tego wyrazu 

w yblak łe  od la t w ielu  barw y ożywiają, się, za ta rte  
i  rozw iane obrazy s ta ją  przed mami w  sw ej daw nej 
postaci1. W ydaje  mam się przez chwilę, jakoby życie 
długiego szeregu la t  mie ukazyw ało  nami w dali n ie ­
uchw ytnych  m am ideł, by  uciec z n iem i za  zbliże- 
miem się  nasizem, że n ie  obdzierało  bezlitośnie ze złu­
dzeń m łodości, n ie  k a rm iło  goryczą zawodów i roz­
czarow ań, n ie  poorało  czół zm arszczkam i, mie po­
prószyło w łosów  siwizną...

I gotow iśm y przypuścić, że zm ora  tro sk  nie gnio­
tła  n ig d y  naszy ch  p iersi, że ciężkie brzem ie w a lk i o 
byt n ie  zgięło mas w cale do ziem i. M yśl nasza  zw raca 
się m iuiow oli k u  n a jp ięk n ie jszy m  chw ilom  naszego 
życia, w  k tó ry ch  czerpaliśm y rozkosz i szczęście je­
dynie. W  dn iu  tym  zapom inam y o w szystkiem , co 
n am  ból sp raw ia ło  i łzam i izraazało nasze  lica. I n ic 
innego w idzieć n ie chcem y, a  tylko szczęście jedynie 
przeogrom ne i n ieprzebrane.

Dzień w ig ilijn y  to  p rzedew szystk iem  święto po­
koju, m iłości i  zgody. W  dn iu  ty m  m ów iąc słowy 
poety, se rca  nasze „jeśli coś m a ją  przebaczyć — prze­
baczą, jeżeli o czem zapom nieć — zapom ną", aby się 
zespolić w  serdecznym , b ra tn im  uścisku. Są w praw ­
dzie ludzie, k tó rzy  w d n iu  tym  naw et n ie  m ogą za ­
pom nieć daw nych uraz, k tó rzy  n ie  p o tra fią  przeboleć 
krzyw d  rzeczyw istych  czy urojonych, są  ta cy  za tw ar­
dzialcy, ale n iegodni oni nosić m ian a  człowieka- 
chrześcijan ina .

W  d n iu  tym , K ochani Czytelnicy, i m y  s ta jem y  
przed  W am i ze s ta ropo lsk im  o p ła tk iem  w  d ło n i i ży­
czeniem  gorącem , aby  szlachetne uczucia, n ap e łn ia ­
jące W asze serca, w znosiły  je jak  najd łuże j i jak  
najw yżej n a d  poziomy, aby gorycze i sm utk i, o k tó ­
ry ch  dziś zapom inacie chwilowo, n ig d y  już do serc 
W aszych n ie w racały , ab y  ten  węzeł b ra tn ie j m iłości 
i zgody, k tó ry  łączy n a s  w szystk ich , okazał się  t rw a ­
łym  praw dziw ie i  rzeczyw iście doniosłym  w sw ych 
sk u tk ach . N iech ta  mdłość, k tó ra  n a s  łączyła przez 
ubiegły  ro k  cały, trw a  n a d a l i w  przyszłym , a  n ie­
ty lko  trw a, a le  n iech  się pogłębia i  ro z ra s ta  do  jak  
najw iększych  rozm iarów .

P racow aliśm y  przez ro k  cały, jak  m ogliśm y n a j­
lepiej tak , aby p raca  n asza  w ychodziła  Bogu n a  
chw ałę, n a  szczęście Ojczyźnie, a społeczeństw u n a  
pożytek. W iem y to  dobrze, że n ie jed n o  n ie  ta k  było, 
jakby  być powinno, a le  to już  n ie  n asza  w ina, a le  w a­
runków , w  ja k ic h  pracujem y. Z dani n a  w łasn e  siły , 
borykam y się iz n ie jed n ą  trudnością , może n a p  ozór 
m ałą, k tó ra  jed n ak  nasze  w y siłk i osłabia. N ie z raża ­
m y się jed n ak  p rzeciw nościam i i m am y tę b łogą n a ­
dzieję, że p rzy  pom ocy osób n am  życzliw ych w  przy­
szłym  ro k u  rozw iniem y sk rzy d ła  do szerszego lo tu , że 
słow a nasze d o trą  i tam 1, gdzie jeszcze dziś s ą  n ie­
znane, a  tu  gdzieśm y się już zagnieździli, znacznie 
pow iększym y grono naszych  przyjaciół. I w  ty m  w ła ­
śn ie  k ie ru n k u  w  dn iu  dzisiejszym  proisdmy W as o 
pom oc: oddaw szy n am  serca  W asze, nie odbiera jcie  
ich  i  n ad a l, a n ie  odbiera jąc swoich, s ta ra jc ie  się, 
abyśm y ty ch  serc  pozyskiw ali coraz więcej. W  d n iu  
tym  uroczystym  niech każdy  postanow i sobie, że n a  
przyszły  ro k  z jedna n a m  chociażby ty lk o  jednego 
zw olennika, a g ro m ad a n asza  pow iększy się  tak , że 
stan iem y  n a  silnych  i  pew nych nogach. A wówczas 
i „R ola“ inny  w ygląd  przybierze: pow iększy s ię  i udo­
skonali'.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

XII. '
U słyszaw szy Jan ek  um ów iony znak  i do  tego 

z tej s tro n y  potoku, ucieszył się n iezm iernie, gdyż 
przekonyw ało to, że Cynga ‘zdołał szczęśliw ie uciec. 
Z araz w ięc w  odzew h u k n ą ł n iby  puszczyk i żywo 
puścił s ię  w  k ie ru n k u , z  k tó rego  dobiegał głos k u ­
kułk i. N agle z d rzew a spuścił się  Cynga i  s ta n ą ł przed 
Jank iem , w yszczerzając z w idocznym  w yrazem  rad o ­
ści szereg sw ych  białych, jak  kość słoniow a, zębów.

— Ach, to  ty , Cyngo! —• zaw ołał Janek  ucieszo­
ny. — Jakżeś się  w ydosta ł z obozu?

— O tem  potem , te ra z  n ie  m am y czasu n a  próżne 
gadanie. U ciekajm y! — rzek ł Cynga i w ziąw szy J a n ­
k a  za rękę, chciał już iść, gdy n ag le  spostrzegł, że ten  
drży mocno.

— Co to , zim no ci?
— O! i bardzo.
—  P raw d a , dw a razy  p rzełaziłeś przez wodę i u p a ­

dłeś, widzę. Ano, m ógłbyś zachorow ać, boś ty  delika­
tny, n ie  cygan. M usisz w dziać inne suknie.

— Skądże ich w ezm ę? —; spy tał Janek.
— Ja  ci je  dam , paniczu! — odrzekł n a  to cygan — 

i żwawo ru szy ł naprzód , p row adząc Ja n k a  za sobą.
— I n aw e t pow iem  ci — m ówił dalej — że to  do­

brze będzie, jak  się przebierzesz. Te łachy  w rzucim y 
do w ody — będą m yśle li cyganie, żeś się u top ił.

I, n ie  czekając n a  odpowiedź Jan k a , w ślizgnął się 
s ię  cicho, jak  wąż, pom iędzy n a jgęstsze  k rzak i i po 
chw ili z jaw ił s ię  z przeciw nej strony , prow adząc za 
uzdeczkę kon ia  sam ego k ró la  cygańskiego, osiod łane­
go i objuczonego dw om a w orkam i.

— Cynga, sk ą d  ty  m asz kon ia?  — spy tał zdzi­
w iony Janek .

— Skąd ? sk ąd  ? — m ru k n ą ł cygan — przecież p ie­
chotą uciekać n ie będę, bobym  n iedaleko  uszedł i  ła- 
tw oby m nie znaleźli. Dalej, rozb ieraj się p an iczu  — 
n iew iele m am y czasu.

To m ów iąc, zd jął z k o n ia  w orek, w yjął z niego 
d w a  u b ran ia , jedno  daw niejsze Jan k a , d ru g ie  nowe, 
i, podczas, gdy Jan ek  się przebiera ł, on tak że  w dzie­
w ał n a  siebie bardzo  przyzw oity  g ran a to w y  su rd u t 
i spodnie  łosiowe. N astępn ie w zią ł łachm any , rzuco ­
n e  przez Ja n k a  n a  ziem ię, w yszukał duży  kam ień  
i p rzyw iąza ł go do n ich , a  skończyw szy tę  robotę, 
rzekł do Jan k a :

— Z ostań  tu  i  trzy m aj konia, ja, jak  ty lk o  u ła tw ię  
się z u topien iem  ciebie — u śm iechną ł się  — zaraz  
powrócę.

I znow u znikł w  gąszczu leśnym  ze zw innością 
i zręcznością, k tó ra  podziw  budziła  w Jan k u .

Dość długo n ie  było go w idać i  Jan ek  począł się 
już lękać, ozy m u się  n ie  p rzy trafiło  jak ie  nieszczę­
ście. N iepokoił się i n iecierp liw ił, gdy nareszcie  Cyn­
ga isię pokazał. Był uśm iechnięty , u radow any .

— No, w  drogę! —- zaw ołał — m am y przed sobą 
z godzinę d obrą  czasu. O ni cię te raz  n ie szuka ją , p rzy ­
puszczają  bowiem , że siedzisz n a  drzew ie — bobru ją  
ty lko po lesie, żebyś czasam i n«ie zeszedł i czekają  
duia, pewni, że cię złapią jak  lisa. No, siadajm y na konia!

U siadł pierw szy, Jankow i kaza ł się za sobą po­
m ieścić i trzym ać dobrze, gdyż n iedługo, jak  ty lko  
w ydostaną się z la su , ru szą  galopem .

R uszyli s tępa i bardzo  ostrożnie p rzem ykając się 
m iędzy gęstym i k rze  kam i. N akoniec w ydosta li się  z 
lasu  n a  ja k ą ś  drożynę, p rze rzy n a jącą  obszerne pola.

Pędzili ciągle —ale w końcu koń  z lany  potem , już 
w idocznie resz tk am i się gonił. Szczęściem  poczynał 
się las, a i dzień się też zrobił. W lesie Cynga zjechał 
‘Z d rog i i  pow strzym ał nieco konia, k tó ry  bokam i ro­
bił. P osuw ali się te raz  lekk im  kłusem .

Cynga zagłębił się więcej w bór, w yszukał zaci­
szną dąbrow ę, rozkiełznał, rozkulbaczył kon ia  i p u ­
ścił go n a  traw ę, sam  zaś z Jan k iem  począł posilać 
się chlebem  i s ło n in ą  w ęgierską, k tórej spory  kaw ał 
m iał w worku.

'Gdy się  n a jed li i odpoczęli nieco, rzekn ie Janek  
do swego tow arzysza :

— Opowiedz m i teraz, Cyngo, tw o ją  h istorję.
Cynga pom yślał, spo jrzał n a  słońce i w końcu

rz ek ł:
— Dobrze, m am y p rzed  sobą z godzinę czasu, opo­

w iem  ci, p an iczu  Jan k u , m oją sm utną, bardzo sm u­
tn ą  h istorję.

'Położył się  n a  traw ie , ogniste swe oczy w lepił w 
czysty lazu r niebios i  ta k  zaczął opow iadać:

— Oj! sokole, sokoliku , p an iczu  Jan k u ! sm u tn a  
jest h is to rja  m ego życia, sm u tn a  jak  niedola, jak  noc 
czarna. M iałem  ci ja  m atkę, m atu leńkę, C zandala się 
zw ała. Dziś ją  jeszcze p am ię tam , choć tem u  ty le  la t 
już jak  nie żyje.

—• Mój ojciec był k ró lem  bandy, w k tó re j n a js ta r ­
szą kob ie tą  by ła s ta ra  M okryna i Romno. Ten ostatn i 
oddaw na p ra g n ą ł zostać kró lem , mówił, że ojciec mój 
nie dba o bandę, że ją  włóczy po okolicy, w k tó rej 
k raść  n iem a co, że ‘zatem  b an d a  n ieraz  głodem  p rzy ­
m iera. Mówił to  w szystko cichaczem , podburzał re ­
sztę cyganów, w  czem 'dopom agała m u  ta  s ta ra  w iedź­
m a M okryna. 'Banda, chociaż kocha ła  i ba ła  się ojca, 
przecież powoli zaczęła wierzyć tem u, co m ówi Rom­
no, zaczęła podejrzyw ać ojca i m niej m u ufać. Spo­
strzegł to  ojciec i baczną zw rócił uw agę n a  Romna.

R azu jednego s ta n ę ła  b an d a  obozem w głębi w ie l­
kiej puszczy litew skiej, k tó ra  się nazyw a B iałow ieską. 
Z nał ta m  ojciec jed n ą  polanę, w  sam y m  środku  p u ­
szczy, dokoła otoczoną n ieprzeby tem i bagnam i, przez 
k tó rą  pieszo, a cóż dopiero z w ozam i i ludźm i przejść 
niepodobna było. Ojciec przecież w iedział, że jest tam  
jed n a  w ązka ścieżynka, tru d n a  do odszukania , k tó rą  
można, dostać s ię  do po lany  i  siedzieć tam  bezpiecznie 
i spokojnie, choćby la ta  całe.

Otóż n a  tę  to po lanę ojciec poprow adził bandę, 
chcąc odpocząć inieco w  pokoju, bo szedł aż z U krainy , 
gdzie za jak ąś  spraw ę, k tó rej n ie  znam , ścigał bandę 
uparc ie  pu łkow nik  Robakow. Na polan ie tej, w  środ­
ku  szum iącej puszczy B iałow iesk iej, m ożna było sobie 
odpocząć spoko jn ie  i bezpiecznie. *

P rzysz ła  tam  b an d a  n a d  w ieczorem  i rozłożyła się 
wygodnie. P óźną już nocą ojciec mój w sta ł, żeby zo­
baczyć, czy w ojska R obakow a n ie  k rę cą  się po lesie 
koło polany , gdy n ag le  spostrzegł, że w  o s ta tn im  z n a ­
m iotów  bandy  siedzi p rzy  o gn isku  kiilku cyganów  
i coś radzą. M iędzy n im i zobaczył R om na, k tó ry  m ó­
wił coś, w y w ija ł ręk am i i  w skazyw ał n a  nam io t k ró ­
la. S ta ra  M okryna b y ła  p rzy  n im  i tak że  z zapałem  
rozpraw iała .

W ydało  się  to  o jcu  podejrzanem . Ta tajem nicza 
ra d a , w śród  nocy, zw łaszcza pod przew odnictw em  
R om na i M okryny, w y g ląd a ła  n a  bun t, n a  spisek, 
a  n ie n a  zw ykłą pogaw ędkę. Ojciec więc n iew iele  m y­
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śląc, zak rad ł s ię  pod nam io t zręcznie 'i począł słuchać. 
Rom no m ów ił:

— T ak, trzeb a  go zw iązać z jego żoną zaraz  teraz  
i w ydać w  ręce Robakowa. Inaczej zaprow adzi on  ca­
łą  bandę n a  stracenie.

— M okryna dobrze m ówi! — ozwał się Romno. — 
M ożnaby w praw dzie w ten  sposób zrobić, żeby w ysłać 
kogo do R obakow a i  ścieżynką, k tó rą  dobrze zapam ię­
ta łem , sp row adzić go tu  do obozu, n iechby  sam  z k ró ­
lem  się za ła tw ił. Ale co za pew ność, że Robakow, bę­
dąc pan em  obozu, n ie  w ieźm ie się za razem  do  nas 
w szystk ich? Nie lepiej jes t u k ład ać  się z n im , staw iać  
w a ru n k i i  m ów ić: w ydam y ci naszego k ró la , ale n a s  
n ie ty k a j!

— Tak! tak ! — potw ierdzili w szyscy —• 'to daleko 
lepiej!

— A w ięc! — zaw ołał Rommo, p o w sta jąc  — w a­
leczni m ężowie, za m n ą do n am io tu  k ró la!

— N aprzód! naprzód! zachęcała  M okryna.
W  te'jże chw ili m ój ojcieo s tan ą ł przed nim i, jak  

gdyby z ziem i w yrósł. Oczy św ieciły  m u  się  ponurym  
blask iem , tw arz  m ia ł śm ierte ln ie  b lad ą , czoło groźnie 
zm arszczone, a w arg i d rżały  m u  od strasz liw ego  gn ie­
w u. Jed n ą  rękę trzy m ał na. rękojeści sz ty le tu , k tó ry  
m u  tk w ił za złocistym  pasem , a d ru g ą  w yc iągnął w  
k ie ru n k u  osłupiałego Rom na. W szyscy skam ien ie li 
i s ta li n ie ru ch o m i z oczam i w lepionem i w m ego ojca, 
a swego k ró la . W tedy ojciec, pow iódłszy sw ym  s tra ­
sznym  w zrokiem  po całem  zgrom adzeniu, zaw ołał 
g roźnie, w skazu jąc  palcem  n a  R om na i M okrynę:

—- Zw iązać ich!
W szyscy m ężczyźni, a było ich  ta m  dziew ię tnastu , 

n a  rozkaz ojca rzucili się  .n a ty ch m ias t n a  R om na i 
M okrynę i zw iązali im  ręce i nogi. W ów czas ojciec 
k rz y k n ą ł:

— Obnażyć ich  i przykrępow ać do drzew a!
Spełniono te n  rozkaz n a ty ch m ist. Rom no w  po­

n u rem  m ilczeniu, ze s tra sz n ie  ściśnętem i zębam i, z 
w zrokiem  dzik im , okropnym , dał ze sobą w szystko 
robić — ale M okryna poczęła b łag ać  ojca, by  jej 
przebaczył.

— Zm iłuj się, k ró lu  — w ołała  — d a ru j m i winę! 
J a k  pies będę ci w ierną, p roch  z ziem i p rzed  tobą 
śc ierać  będę, jeno m i przebacz!

—- N iem a przebaczenia d la  zdrajców  — odrzekł 
ojciec.

W ów czas M okryna w y k rzy k n ęła  to  s tra sz n e  prze­
k leństw o:

— Oby tw oje dziecko ta k  m nie k iedyś b łagało  
i obym  m u  tą  sam ą w y p łac iła  m onetą!

K iedy już oboje w innych  obnażonych p rzyw ią­
zano do dw óch 'drzew, ojciec k az a ł zbudzić ca ły  obóz, 
rozpalić  w ielk ie ognisko, żeby było w idno, nac iąć  g ru ­
bych prę tów  i sm agać R om na i M okrynę.

R ito ich bez litości. Dwóch silnych  m ężczyzn s ta ­
nęło  koło każdej o fiary  i  sm agało  n iem iłosie rn ie  w 
obliczu całego obozu. M okryna, z luna k rw ią , jęcząc 
n ie ludzk im  głosem , n ie  w y trzy m ała  długo te j m ęk i 
i zem dlała. W ów czas ojciec kaza ł ją  odw iązać, zilać 
zim ną w odą i oddać pod opiekę kobiet. Rom no zaś 
zaciął się i n ie  w ydał najm niejszego  głosu. B ito go 
ta k  długo, że' ciało  poczęło odpadać od kości... i  za­
pew ne ojciec kazałby  go n a  śm ierć zasm agać, gdyby 
n ie  m oja dobra, poczciw a m atk a , k tó ra  w y p ro siła  
w końcu  przyszłego k a ta  jej w łasnego syna.

Rom no się  leczył, ale poprzysiąg ł zem stę ojcu. Od 
ch w ili tej s trasznej egzekucji w  obozie, w śród  puszczy

B iałow ieskiej było cicho i posłuch  był w ielki. W szy­
scy  d rżeli p rzed  ojcem  — choć p o lan a  otoczoną by ła  
przez w ojsko i  choć do obozu głód zajrzał. Żywiono 
się, czem  było m ożna — łowiono p tak i, w iew iórk i, z a ­
jące czasem , gdyż p o lan a  b y ła  'dość duża i m iejscam i 
gęstym  porosła  lasem.. T am  to, w śród  szm eru  odw ie­
cznych sosen litew skich , przyszedłem  n ą  św iat.

W reszcie w ojsko odeszło, w idząc, że n ic  n ie Kro­
bi i obóz się  ruszył. Ojcec począł w tedy  szybko prze­
nosić Się z m iejsca n a  m iejsce, ściągał do siebie inne 
bandy cygańskie, sprow adzał sk ąd ś broń, proch, kule, 
tak , że w końcu liczył podobno d w u stu  dobrze uzbrojo­
nych  mężczyzn. K iedy nakon iec  w ybuch ła  w ojna, n a  
k tó rą  się już daw no  zanosiło, w o jna R osjan z P o la ­
kam i, k tó ry m i dow odził naczeln ik  w ielk i Kościuszko, 
ojcec mój osadził w szystk ie kobiety  n a  owej polanie 
w  puszczy B iałow ieskiej, a  sam  bardzo  często robił 
s tam tąd  w ycieczki z m ężczyznam i n a  R osjan  i bił się 
podobno jak  lew... Podczas jego nieobecności k ró low ą 
ina po lan ie by ła m oja imatka.

R azu jednego, b an d a , w raca jąc  z jak ie jś  bitw y, 
przyw iozła ze sobą n a  wozie rannego  Rom na. W nie­
siono go do n am io tu , opatrzono. Leczył się  d ługo  i o- 
czywiście przez ten  czas n ie  b ra ł u d z ia łu  w  częstych 
w y p raw ach  ojca, jeno podczas jego nieobecności sze­
p ta ł ciągle z  Mokrymą, k tó ra  chorego doglądała . Co 
oni tam  szep ta li, n iew iadom o, m a tk a  jak o  kob ie ta  nie 
zw ażała n a  'to, zresztą n ie  m ia ła  żadnych  podejrzeń. 
W obozie było w szystko  spokojnie, su bordynacja  w iel­
k a  — nie m ia ła  w ięc m a tk a  pow odu i przyczyny do 
podejrzeń.

Tym czasem  w  ciszy n iecn a  zd rad a  się  k ry ła . Rom­
no, k tó rem u  ra n a  w  nodze w ygoiła się  już nieco, w y­
k rad ł się  podczas nieobecności o jca  z obozu i  sp row a­
dził w ojsko. Przeszło ono n iepostrzeżenie, w śród  no­
cy, przez ścieżkę pod przew odnictw em  R om na, zajęło 
obóz, pow iązało  śp iące  kobiety....

Potem , n ie  zm ien ia jąc  zew nętrznego w idoku  obo­
zu, u k ry to  w śród k rzaków  i  d rzew  żołnierzy ta k  zrę­
cznie, że k iedy  ojciec, p o w racając  ze zw ycięskiej w y­
p raw y  % dwoma, zdobytem i n a  n iep rzy jac ie lu  a rm a ­
tam i w szedł, niczego się  n ie  'dom yślając, w  środek  
obozu, został obskoczony, b a n d a  rozbro jona bez ża ­
dnego p raw ie  oporu, a  ojciec schw ytany , W  p arę  d n i 
potem  ipowieszono go w  najb liższem  m iasteczku.

O dtąd zm ieniło sę  ca łk iem  nasze życie. M atk a  by­
ł a  zaw sze królow ą, ale jej b a n d a  s k ła d a ła  się za le­
dw ie z sześciu  kobiet, z g rom ady  dzieci i  dw óch s ta ­
rych , n iedo łężnych  cyganów . W łóczyliśm y isię po ca ­
łej Litw ie, a  choć by ła  n ie raz  b ieda, choć zim no do ­
kuczało, p rzecież chw ile te  uw ażam  za  najszczęśliw sze 
w m em  życiu.

T rw ało  to  życie ła t k ilk a  — o iRomnie i M okrynie 
nic n ie  słyszeliśm y. P rzepad li, jak  k am ień  w  wodę. 
W idzia łem  ty lko , że w ielekroć m a tk a  o n ich  m ów iła, 
to oczy jej b łyszczały  straszn y m  gniew em  i p u rp u ro ­
wy ru m ien iec  tw a rz  pokryw ał. M aw iała  wów czas:

— Jeżeli s ię  k ied y  spotkam y, to albo ja, albo Rom­
no zginąć m usi.

N iestety, o n a  zginęła! Pew nego w ieczoru, k ied y ­
śm y spoczyw ali obozem  w  jak im ś lesie, z jaw ił się 
Roimino i M okryna, n a  czele bardzo  licznej bandy. 
Roimmo poszedł w prost do m atk i, k tó ra  s iedzia ła  
przed nam io tem  i  p a trz a ła  n a  m oją  sw aw olę z innem i 
dziećm i. Gdy go zobaczyła, ze rw ała  się  n a  rów ne no­
gi, b lad a  jak  chusta , s traszna.

— Cóź,Czandała — syknął Romno — ja  tu  teraz król!
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M atka n ic  n a  to  n ie  odrzekła, tylko d oby ła  .szty­
letu , k tó ry  zaw sze n o siła  za pasem , i rzu c iła  się n a  
R om na z g łośnym  krzykiem . W idziałem , jak  m ignął 
się iprzy niepew nym  b rzask u  dn ia  brzeszczot szty le­
tu... Byłem  pew ny, że Rom no .zginął! Ale on odsko­
czył w bok i w jednem  m g n ien iu  oka olbrzym im  m ło­
tem  kow alsk im , k tó ry  trzy m ał w ręku , uderzy ł m atk ę  
w głowę. Jękłd i padła ze skrzaskaną czaszką na ziemię...

U śm iechnął się Rom no pogard liw ie , kopnął mię 
nogą ta k  siln ie , że pad łem  o k ilk a  k roków  jak  d ługi 
i, w sk azu jąc  n a  m nie , rzek ł:

— O sm agać to  szczenię, a dobrze!

Zbito m ię n iem iłosie rn ie  — sarna M okryna m ię 
biła. O dtąd w  obozie by łem  ostatn im , ja, k tó ry  dotąd 
byłem  pierw szym . U żyw ano m ię do najpodlejszych 
posług, k a to w an o  za n a jm n ie jszą  w inę, za uśm iech, 
za słow o, n iebacznie  w yrzeczone, głodzono...

T akie życie pędzę od la t  kilku...
W tem  m iejscu  Cynga p rzerw a ł nagle i począł 

nadsłuch iw ać. W śród  ciszy leśnej w ia tr  p rzynosił da­
leki huk , n ib y  grzm ot, n ib y  trza sk  piorunów .

— Co to, grzm i?... — zapytał.
I począł znów słuchać.

(Dokończenie nastąpi.)

Idzie dziaduś po lesie... Boże Narodzenie.
I znów jesteśm y o ro k  dalej od w ielkiej chw ili, 

w k tó rej gdzieś w odległej od  n as  k ra in ie  zabłysnęła 
n a  n ieboskłonie gw iazda, zw iastu jąc  przy jśc ie na 
św iat Tego, k tó ry  m ia ł głosić ludziom  szczytne i św ię­
te zasady  Miłości, by za tę n au k ę  dać życie...

P rzen ieśm y się n a  chw ilę m ocą w yobraźni w te 
odległe czasy, za jrzy jm y pod  n isk i dziu raw y dacii 
S ta jn i B etlejem skiej. Oto Ś w ięta N iew inność klęczy 
nad  N iem owlęciem , o tu la  Jego drżące ciałko i tu li do 
serca. I cicha by ła  ta  chw ila, jak  ciche było życie 
M atki i Syna. N ie g ra ły  trąb y , n i dzw oniły fanfary ... 
Jedynym  św iadkiem  tego zdarzen ia  byli p as tu s i — 
cisi i prości o isercu jag n ią t. Z te j zbitej g rom adk i w y­
suw a się jak iś  chłopczyna o jasn y ch  jak  len w łosach 
i jak  chaber oczach i k lęk a  przed Czystą Dziewicą, 
tu ląc  swe u s ta  do  stóp  p rzejasnych , bielszych ponad 
lii je. I uśm iechnęło  się doń D zieciątko, w skazu jąc  
oczętam i m u  Sw ą M atkę, a  P a n n a  bez zm azy złożyła 
przeczystą rączkę n a  głow ie chłopczyny, p rzy tu la jąc  
ją  do siebie.

Czemuż to Dziecię — co było przyobiecane P a- 
trja rch o m , przepow iedziane przez P roroków , przycho­
dzi n a  św ia t w  s ta jn i a nie w porfirow ych  p a łacach ?

I jak aż  to  istajn ia? N ie tak a , jak ą  b u d u ją  m ożni 
tego św ia ta  d la sw ych faw orytów , co m a ją  biegać po 
różnych  to rach , by  zb ierać d la  panów  sw ych s tru g i 
złota.

Idzie dziaduś po lesie i d la  w nuków  coś n iesie: 
jak ieś  drzew ko zielone w b ia łe  p ła tk i upstrzone. Pod 
ciężarem  chw ieje się. A choć w  uszy m róz szczypie 
i w ciąż z góry  śnieg sypie, on się jeno uśm iecha, boć 
to w nukom  pociecha!

N iech ta m  dalej śn ieg  sypie! W szak  już c h a ta  jest 
blisko  i w  n iej ciepłe ognisko, w ięc /zapom ni o trudzie 
i o m rozie i g rudzie.

Wiszak już ch a ta  jes t blisko, a tam  śliczne w n u ­
częta m a łe  sw oje rączę ta  doń w yciągną radośnie , że 
aż dziaduś podrośnie  i u śc isk a  w nuczęta.

A gdy spocznie se krzynkę, to u staw i choinkę, 
u s tro i ją  w  jab łu szk a  i iz p ie rn ik a  serduszka. I już 
w idzi tę  m inkę, jak ą  zrobią w nuczęta, jak  zaklaszczą 
w  rączęta... I już słyszy te śm iechy i dom pełen uc ie­
chy i szczęśliwe dziecięta!

P o tem  przym knie pow ieki, może spocznie na  
w ieki i n ic n igdy  go n ie  zbudzi... P am ięć jego zostanie 
i to  w ielk ie kochan ie  i  u  Boga i ludzi.

A n to n i St. Bassara.

Czemu n ie  s tro jno  i g w arno  w okół Niego? Czemu 
m ias t dw orzan, m a  osła  i w oła za tow arzyszów ? Bo 
św ia t cały  jes t s ta jn ią , gdzie rzeczy n a jp iękn ie jsze  
najw ięcej bosk ie p iek ie ln ą  m o d ą p rz e rab ia ją  w  kał. 
B ydlęta n iem e św iadk i N arodzin  P a n a  by ły  św iętsze 
od B ydląt-L udzi, k rzyżow ników  z Golgoty. P ierw sze 
sw ym  oddechem  rozgrzew ały  członki Św iętego C iała; 
d rug ie  zaś za p erły  Boskiej n a u k i pozbaw iły  Go życia.

Syn człowieczy m ia ł za ko łyskę żłób, w  k tó ry m  
zw ierzę p rzeżuw a cu d n e  kw iecie W iosny.

Ś m ierte lnem u  K rólow i n a d  w iek am i o d d ają  cześć 
Zw ierzęta, P asterze , M agowie — p ie rw ia s tk i by tu  
ludzkiego: N a tu ra , L ud  i W iedza. Ci o s ta tn i sk ła d a ją  
o fiary : Złoto —• by  spełnić n ak a z  ew angeliczny: sp rze­
daj, co m asz i rozdaj ubogim ; K adzidło — bo sk o ń ­
czyła s ię  ich  o fia ra  bo nadeszło  Nowe P rzym ierze; 
M irę — bo w iedzą, że D zieciątko um rze, a  M atka Jego 
potrzebow ać będzie w onności.

S taropo lsk im  zw yczajem  w  w ieczór ten  ta je m n i­
czy łam iem y się op łatk iem , eu ch a ry s tją  chleba po­
w szedniego. W  chw ili tej uroczystej złóżm y w d u ch u  
D zieciątku ślub, że od tąd  św ia t ten  ogrodem , pełnym  
D zieciątku ślub, że od tąd  św ia t ten  będzie ogrodem , 
pełnym  w onności Jego n auk i.

Stanisław  W ojtasik.
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Oto nad cichą szopą lśni 
Srebrzysta gwiazda żgcia 
Tego, co w ż ło b ku vz zim na  
Na sianie, bez okrycia...

W noc cudów...
...I znów nadszedł dzień święty, w k tórym  pow in­

n iśm y  rozpam iętyw ać ta jem nicę nieograniczonej m i­
łości Boga k u  naim — dzień N arodzenia P ana.

Uroczysty dzień Bożego N arodzenia jest dniem  
w ielk im  i radosnym , m ieszczący w sobie w szystkie 
inne św ięta, bo narodzenie się C hrystusa jest źródłem  
w szystk ich  innych  re lig ijnych  uroczystości. Boże N a­
rodzenie to przepiękne święto m iłości, k tó re  u  n as  w 
Polsce byw a przez chrześcijan  jak  najuroczyśćiej ob­
chodzone.

P ieśń  kolędow a wesoło się rozlega w d n iu  n a jra ­
dośniejszego św ięta, a w  ślad  za n ią  uderzają  żywiej 
serca chrześcijańskie, ludzie s ta ją  się lepsi, serdeczni 
i m iłosierni. N ajzaciętsze n ienaw iści sk ład a ją  broń 
sw oją wobec w ielkiej ta jem nicy , i ci, co z ra n a  byli 
gotowi n astaw ać  n a  swe życie, w ieczorem  w  bra tn ie j 
zgodzie zasiad a ją  do sto łu  w igilijnego i łam ią  się 
opłatk iem , życząc sobie wszelkiego dobra, i szczęścia, 
tak  szczerze, jak  szczerze przedtem  życzyli sobie w za­
jem nie zguby.

Po w siach  d o tąd  przechow uje się p iękny  zwyczaj 
podścielan ia  s ian a  pod obrus, n a  pam iątkę, że Chry­
s tu s  urodził się w stajence i na  sian ie  został położo­
ny. Poczciwa w ieś, jak  w  w ielu rzeczach, ta k  i w  tej, 
jest w iern ie jszą strażn iczką od m iasta  narodow ego 
zw yczaju i obyczaju, k tó ry  w w ielu  położeniach jest 
sk arb em  i a rk ą  narodu.

S ta rsi wesoło rozm aw iają, dzieci zaś1 ra d u ją  się, 
patrząc  n a  su to  ustro jone drzewko. Dobra m yśl, bło­
gie poczucie, zadowolenie ogarn ia  w szystkich.

O północy wszyscy p raw ie  śpieszą n a  „Pasterkę", 
mszę św. odpraw ianą na pam iątkę  pow itan ia n aro ­
dzonego C hrystusa  przez pasterzy. Okna skrom nych, 
czy w spaniałych  św iątyń  jaśn ie ją  o te j godzinie jarzą- 
cem św iatłem . „W śród nocnej ciszy", przecudne sło­
wa naszej kolędy p rzeryw ają  ciszę nocy Bożego N aro­
dzenia.

Już m ija  1928 la t od tej pam iętnej i w ielkiej chw i­
li, k iedy n ad  do liną  betle jem ską rozchodziło się echo 
pieśni anielskiej „Chw ała n a  w ysokości Bogu, a na  
ziemi pokój ludziom  dobrej woli". H ym n ten  ziem ia 
nasza p raw ie  tysiąc la t  w znosi jednym  głosem, i  ser­
cem, w w ig ilijną  noc w śród ciszy n a tu ry , w  rzęsiście 
ośw ietlonych św iątyniach  Pańskich . W  czasach n ie­
woli śp iew ała Polska ten  hym n w  nadziei, że ten  „po­
kój ludziom  dobrej woli" s tan ie  się udziałem  n aro d u  
polskiego, ta k  n iespraw iedliw ie pozbawionego swego 
by tu  narodow ego i państw owego, rozdartego n a  trzy 
części.

Z m artw ychw stała  dziś P o lska  w żłóbku Bożej 
Dzieciny i chociaż n a  Jej łonie is tn ie ją  różne obozy 
i p a r t  je, śpiew a ten  hym n, m ając  silną, a n iezłom ną 
nadzieję, że i to  w ew nętrzne rozdarcie u stąp i i ńaród 
cały się  zjednoczy w wierze, m iłości i w zgodzie b ra ­
terskiej.

Jeśli pracow ać będziem y w zgodzie i m iłości, a
p raca  nasza  przy  pomocy Bożej będzie chw ałą Boga
na wysokościach, to nam  w Ojczyźnie silnej, potężnej
i św iętej, jako  „ludziom  dobrej woli" pokój przyniesie.

P o d n ie ś  ręk ę , Boże Dziecię 
B łogosław  O jczyznę m iłą ...

W łodzim ierz Szwabowicz.

jutrzenka

drży.

życia.
Tuli Go Matkci do Sw ych lic, 
Do serca gorącego,
Bo oprócz serca nie m a nic 

Syna najdroższego.

Lecz od dalekich śnieżnych  
Pasterskie brzmią ro zg w a ry :
Gdzie Bóg-Dziecina, gdzie nasz król?  
Niesiem Mu z serc o fia ry !

Pójdźm y o Bracia wszyscy w raz  
Do szopy słomą krytej,
Niechaj tam miłość wstąpi w nas 
Dziś w R zeczypospolitej!

Robert Rydz.
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N acekał się  cłek bez ca lu sień k ie  p ięćdziesią t dw ie 
niedziele, n acek ał, a le  teraz, gdy  to m oje g ad an ie  cy- 
tać  będziecie, juz  u  n iejednego św ię ta  w ig ilja  i św ięty  
pośnik  będą n ie ino :za pasem , ale i  pod pasem .

Juz n ap rzó d  w idzę, ja k a  to  będzie o k ru tecn a  uro- 
cystość. G ospodyni n ag o tu jo m  baszcu , zim iaków , k a ­
pusty , pirogów , kasy , g ro ch u  i in k sy ch  rożnych  m ar- 
cyipanów. Jak  ino p irs a  gw iazdka n a  niebo wylizie, 
pościelą n a  stole s ian a , p rz y k ry ją  go p łach tą , położą 
opłatek , a n a  n im  będą  staw iać m iskę  za m iską, juz 
się będzie d u sa  i gęba radow ać. A jesce i ta  w ygoda 
jes t w e w iliję , ze gospodyni n ie  p a trz ą  ciekow i w  gę­
bę ile  zje, bo ty le  tego jest, ze jem  nicego nie zal.

P rzy  stole gospodarz co jed n a  łyżka to  popuscą 
pasa , a jak  się jem  jak ie  m ru cen ie  w e w nętrznościach  
zrobi, to  w o ła ją  n ib y  to  n a  pisa:

— A pójdzies! — choć p sa  w  izbie n im a. J a  na  
ta k ą  urocystość zapobiegam  se lepiej, bo  p a s a  w cale 
bez ca lu śk i dzień n ie  opasu ję , la tęgo  m i te z  i łaęw iej 
św ięty  po śn ik  w  spokojności uściw iej spożytkow ać.

Po p ośn iku  w yjdziew a w szyscy n a  dwór, izeby 
słuchać, z k tó re j s tro n y  p ies zasceka, bo to będzie zna- 
cyć, ze z tej s tro n y  p rzy jdz ie  do łu jkow ej M aryny  w  
św iętego S cępana za lo tn ik . I podziałby  k to , ze pies 
n im a rozum u. Juści! A ni żaden cłowiek, an i żad n a  
k u b ita  n ie  m oze spenetrow ać bez ca ły  rok, z ja k i s tro ­
ny do  tak iego  s tra sy d ła , jak  łu jkow a M aryna, m ógł­
by p rzy jść  ja k i ś tu rk ac , a  p ies to  za raz  pozna. Ino n ie  
w iem , coby ;to było, jak b y  ta k  p sy  izacęły ze w szyćkich 
s tro n  iscekać ?

Po psiem  scek an iu  będziew a oba z gospodarzem  
ow iązyw ać pow rósłem  u ro d zajn e  drzew a, zeby w  zi­
m ie od m rozu  n ie  popękały . A potem  będziew a kolen- 
dow ać i  kolendow ać jaz do północka, a o północku 
pó jdziew a n a  m sę p asty rsk ą . Tej m sy to  n a jb ard z ie j 
n ie  lub i p ą n  o rg an is ta , ibo, jak  g ad a ją , jaz  się m u  n ie­
dobrze robi, ta k  pośn ik  p ach n ie  od ludzi, a  wszyćko 
to n a  chór w ali.

W  sam o św ięto N arodzen ia P a n a  Jezu sa  ludzie 
choć ra z  n a  ro k  dobrze se  zycą, jak b y  to  przez cały 
ro k  źle se  zycyli.

Z tej okazyje i ja , coby s ię  n ie  sw endać od chałpy 
do cha łpy  i do garcków  n ie  zaglądać, co ta m  gdzie 
uw arzyli, tu ta jn a  tej m iejscow ości w szyćkie sw oje 
zycenia w ygadam . A ize n a  całem  świecie k ażd y  cłek 
sam  la  siebie najw aźn iejsy , w ięc i  ja  zacne od siebie.

A w ięc sobie zycę, jak  n a jp rędzej tak ie j baby, co­
by u m ia ła  dobrze i duzo gotow ać, coby m ia ła  chałpę, 
g ru n t i w szyćkie przynależności, a  coby ją  m ożna było 
choć ra z  n a  dzień  dobrze zam ó w k ą przełoić i  coby nie 
zbyt długo p rzy  m n ie  siedziała .

N asem u jegom ości zycę, aby jem  Poniezus dał t a ­
k ą  k u ch a rk ę , aby o n ich  choć odrobinkę dbała, a  n ie  
ino o siebie. Zycę jem , aby było duzo wesel, a jesce

więcj chrztów , a pogrzebów, ile Poniezus rozporządzi, 
bo to juz n ie  m o ja  rzec, ino P a n a  Jezusa.

P a n u  organiście  zycę, aby babom  k u ry  bez ca łą  
zimę po dw a ja jk a  codzień niosły, z k tó ry ch  to  ja jek  
niechby po jednem  n a  sw ą uzytecność b ra ły , a d rug ie  
ochw iarow ały  p an u  organ iśc ie  n a  chw ałę Bożą, coby 
m ógł se n iem i garło  odśw izyć i  jesce głośniej śpiw ać.

P rofesurow i zycę, aby m u  Poniezus dał ty le  ty s ią - 
cek, ile  on dziecków  n a  porządnych  ludzi w yprow a­
dził. N iechby tam  b id ak  za sw oją ciężką p racę  choć 
n a  s ta ro ść  się uciesył.

G rabarzow i n ie  zycę nic, bobyim m u  m u sia ł izycyć 
duzo pogrzebów, to byłoby la  g ra b a rz a  dobrze, a le  la  
inksych  ludzi źle. W ięc n iech ta  juz jednem u będzie 
źle, by k  w szyćkiem  było dobrze.

P a n u  leśn icy  /zycę, aby m nie n igdy  w  lesie n ie  zła­
pał, jak  m nie gospodyni poślą n a  gałązk i do łasa , bo 
to i jem u  i m n ie  n a  scęście i  zbaw ienie dusy  w yjdzie. 
M nie — bo n ie  będę m u sia ł uciekać, a  jem u, ze n ie  
będzie za m n ą sw oich  gnatów  w ydziroł i  jesce potem  
z byle k im  się po sąd a ch  w łócył.

G ospodarzow i m ojem u zycę, aby m u  Poniezus dał 
cirpliw ość i w y trw an ie  do p rzeżycia re ś ty  ty ch  „mio- 
dow ych“ m iesięcy, jak ie  od trzy d z iestu  roków  z swo­
ją  b ab ą  m ają .

Cego zyce m ojej gosposi, tego nie pow iem , bo to 
nie ład n ie  ta k ie  rzecy do gazety  gadać, a  po d rug ie , 
ze się ich  trochę, choć n ie  bardzo , boję.

Na osta tek  zostaw iłem  ise zycenia la  tych, co bez 
cały ro k  m oich  g ad a ń  słu ch a li i, da Bóg, jesce długo 
słuchać będą. I cegoz W am  m am  dzisiaj zycyć? C hy­
ba ino tego, aby P a n  Jezus m alu sień k i, w  stajence 
zrodzony, p rzepełn ił se rca  W ase m iłością k u  Sobie, 
m iłośc ią  k u  O jczyźnie n ase j kochanej, m iłośc ią  k u  
braciom  W asym , zam iesku jącym  n aszą  Polskę u k o ­
chaną. N iech w sercach  W asych  zap an u je  ta  m iłość 
i zgoda, n iech  je  przepełni, n iech  w  n ich  zajaśn ieje! 
Niech zn ik n ą  z pośród  n as  zaw iści i w aśn ie ; podajm y 
sobie dłonie do w spólnej pracy, a  lepszej przyszłości 
się dockaimy.

B rac ia  moi! Zycę W am, aby z pośród  W as zn ik ła  
ciem nota i n ieuctw o! N iech o św ia ta  zag lądn ie  d o  k aż ­
dej chłopskiej chaty , a  b iedzie i  n iedo li w net koniec 
będzie. Bo chłop to  n ie  byle co, ale moc i potęga, a  że 
jeszcze n ie  m a tego  znaczenia , jąk ie  m ieć pow inien, 
to  dlatego, że jes t jeszcze w ięzam i ciem noty  sk rępo­
w any, k tó ra  m u  n ie  pozw ala rozw inąć skrzydeł do 
szerszego lotu. Z ryw ać nam- co rychle j te  p ę ta , rw ać 
się do n a u k i i ośw iaty , a s tan iem y  się ta k  silni, jak  
twierdiza n iezdobyta. N ie gadajc ie , że n au k a , to  p a ń ­
sk a  rzecz, a d la  ch łopa w ódka i d o n ick a  jedzen ia w y­
starczy! Nie gada jc ie  ta k , bo ch łopu  w łaśn ie  n a jb a r ­
dziej te j n au k i po trzeba. B ierzcie się w ięc do n iej, czy­
ta jc ie , uczcie się a będziecie p rzodow nikam i w  
świecie.

Z głupiego śm iać się m ożna, a  m ądrego  to  naw et 
gospodyni s ię  zlękną, co daj Boże —• Amen!
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DaaaaaaaaDaaaaaaaaaaaaaaoaaaaoo

Myśli.
Choć m ąż pracuje w dzień i w noc, obija se dłonie,
Nie dorobi się niczego przy rozrzutnej zonie.

☆
Żyj z w szystkim i w zgodzie, nie drzej z n ikim  koty,
Bo „lepsza słomiana zgoda, niżli proces zło ty ‘ .

☆
Bądź m ierny w piciu, jedzeniu  — przysłowie to stare, 
Pozwala Bóg użyć darów, lecz zachować miarę.

Piotr Wenc.
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Ziem ia św ięta.

Ziem ię, n a  k tó re j narodził się  P an  
Jezus, żył, nauczał i późnieiji poniósł 
śm ierć  m ęczeńską, nazyw am y Zie­
m ią  św iętą, gdyż jest ona uśw ięcona 
ś lad am i stóp Zbaw iciela. Ą ziem ią tą  
jes t P a lesty n a . W  niej zn a jd u ją  się 
m iejscow ości, jak  B etlehem , B etha- 
n ja, Jeruzalem , D am aszek, N azaret,
Ja ffa  i inne, posiad a jące  i dziś jesz­
cze pew ne znaczenie, lub  też żyjące 
ty lko  sław ą  la t daw nych.

P alesty n ę  p rzecina  rzek a  Jo rdan , 
w k tó re j P a n  Jezus kaza ł się ochrzcić 
św. Janow i. Jo rd a n  w idzim y n a  n a ­
szym  pierw szym  obrazku.

Podróżny, u d a jący  się do> Ziem i 
św iętej, p rzyb ija  n ajp ierw  okrę tem  
do Jaffy, s tarego  m ia s ta  portowego, gdizie rocznie w y­
ładow uje około 80.000 pątn ików , sp ieszących  do Jero­
zolimy. D rugiem  m iastem  portow em  jest Akre, obw a­
row ane, n iegdyś k lucz do Syrji, k tó re  zaznaczyło się 
w dziejach w ojen  krzyżow ych i  z oblężenia przez N a­
poleona w  1799 r. W  pobliżu w znosi się g ó ra  K arm el, 
m iejsce pobytu  p ro ro k a  E ljasza  i  E lizeusza, pełne 
grot, w  k tó ry ch  puste ln icy  chrześcijańscy  przeby­
w ali.

W ew nątrz  G alilei zn a jd u je  s ię  m iasteczko N aza­
re t, zam ieszkałe p rzew ażn ie przez chrześcijan , zbudo­
w ane n a  w zgórzach w śród  słynnej doliny E sdraelon, 
otoczone ogrodam i, g a jam i figowym i, o liw nym i i k a ­
ktusow ym i. U lice jego k rzyw e p n ą  się po sto k ach  
wzgórzy. D olina E sd rae lonu  s ły n ę ła  ze swej żyzności 
i w ybornych pastw isk . B yła p rzeto  a ren ą  licznych bo­
jów. Tu zg inął k ró l eg ipski Necho, to zachodziły  w o j­
ska  asy ry jsk ie  N ahukadnezara , Saracenów , Krzyżow­
ców, Persów , Druzów, Turków , A rabów  i  F rancuzów . 
W  N azarecie u rodz iła  s ię  N ajśw iętsza M arja  P an n a .

Do k w itn ący ch  jeszcze i d z isia j m ia s t należy  D a­
m aszek. W zrósł on  ju ż  w  odległej s taroży tności z  ró ­
w ieśn ikam i swymli, ja k  N iniw ą, B abylonem  i Memfi- 
sem  do znacznej w ielkości, jako  m iasto, położone n a  
p rogu  dw u  św ia tó w : k ra ju  górzystego L ibanu  i p iasz­
czystej p u s ty n i sy ry jsk o -arab sk ie j, a przeto jako  s ta ­
cja n a  drogach k araw anow ych . P rzybyw a tu  rocznie 
k ilk ad ziesią t pielgrzym ów  z Europy, T urc ji az ja ty c­
kiej, P e rs ji i  T u rk estan u , spieszących do M ekki, św ię­
tego m iejsca d la  M ahom etan. C iągną s tąd  k araw an y

Widok na rzekę Jordan.

do B agdadu  i do Aleppo. M iasto k w itn ie  też i przem y­
słem , jak  w yrobem  rzeczy z perłow ej m acicy, w yroba­
m i jedw abnym i, różanego o lejku , pachniideł, d y w a­
nów , skó r, m y d ła  itp . O dbija znacznie sw ym  w yglą­
dem  od in ń y ch  m ias t W schodu. N ad m iastem  w zno­
szą się k opu ły  i  w ieżyczki s tu  meczetów, p ięciu  k o ­
ściołów, ośm iu  synagog. Jest tu  dw adzieścia sem ina- 
rjów  m ahom etańsk ich . Domy z cegły  i k am ien ia  b a r ­
dzo proste, ale w ew nątrz  bogato urządzone. W  ich  po­
dw órzach klom by kw iatów  i w odotrysk i, w span ia łe  
podcienia w sp arte  n a  ko lum nach . U lice w cale czyste, 
brukow ane. W iele okazałych bazarów , p ięknych  k a ­
w iarń , z k tó ry ch  n ie jed n a  zbudow ana jes t n a  s łu p ach  
n a  rzece B arada , przepływ ającej przez środek m iasta . 
A w szędzie sady , ogrody, gaje  oliw ne i palm ow e o ta ­
czają n ie raz  p ięk n e  dw orki.

W  D am aszku  żył i naw rócił się  później św ięty 
Paw eł.

Na ob razk u  naszym  w idzim y p ośrodku  cm entarz 
kato lick i, o toczony dookoła m urem , a  w ew nątrz  ogro­
dzenia w y ra s ta ją  drzew a szum iące pom arłym  pieśń  
sm u tk u  n a  w ieczny spoczynek. Po  lewej s tron ie  cm en­
ta rza  biegnie d ro g a  z D am aszku  k u  Jerozolim ie, n a  
k tó rej naw rócił siię św ięty  Paw eł. N a drodze te j w i­
dzim y jeźdźca n a  w ielb łądzie i dw a w ielb łądy  wolno 
chodzące. Po lewej s tro n ie  d rog i n a  pierw szym  p la ­
nie zna jdu je  się cm entarz kato lików  obrządków  
w schodnich, dalej w ie lk a  p iw nica, m ieszcząca kości 
chrześcijan , pom ordow anych  w  D am aszku  w  1860 ro ­
ku , a  poza ń ią  g ro ta , w  k tó re j u k ry w a ł się  św ięty  Pa-

Miejsce nawrócenia św. Pawła.
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weł. W reszcie n a  k ra ju  naszego obrazka, po praw ej 
s tro n ie  drogi okala jącej cm entarz  kato lick i, w-idzimy 
cm entarz  żydów K araitów .

A te raz  u dajm y  się w  sam  środek -Palestyny. Na 
w yżynie 780 m etrów  n a d  poziom  m orza  wzniesionej, 
n a  półw yspow atym  jej w yskoku, odciętym  od reszty  
k ra ju  głębokiem i o stro m y ch  brzegach  do linam i Ce- 
d rbnu  i D iunom  u  leży sto lica tego k ra ju : Jerozolim a. 
Ja k  cała  P a le s ty n a  o d erw an a  od reszty  św iata , bądź 
oddzielona,m orzem  dosyć n iedostępnem  by ła  i  Jero ­
zolim a w yrazem  tego o d erw an ia  i zam knięcia  się w 
sobie, -o-dbijającem -się ta k  n a  całej cyw ilizacji żydow­
skiej. M iasto rozsiad ło  się u  s tó p  góry  Oliwnej, n a  
w schodzie w znosi ,się g ó ra  M órijah, a S jon n a  zacho-

Ślepa niewolnica.
R ozdział XLVIII.

Ofiara miłości.
W  Szwe-chaci-e, w bliskości którego, w zniesiony 

obelisk jeszcze dziś p rzypom ina mie-j-sće sp o tk an ia  
się cesarza Leopolda I. z Janem  Sobieskim , o-swo- 
bo-dziciełem W iednia, P olacy rozb ili obóz i po części 
w dam ach  m ieszkańców , a po części w n am io tach  
kw aterow ali.

Sobie-s-ki zajął k w a te rę  tym czasow o w k ilk u  po­
kojach  jednego domiU, nim  przeznaczony dla nió-go 
n am io t rozbito. W  jednym  pokoju  udzielał rozkazów  
i posłuchań , d rug i służył m u  za sy p ia ln ię .’

K ap itan  W ychow ski don iósł m u pew nego dnia, 
gdy się już ściem niało , o przybyciu  księżnej Ani- 
mow, k tórej jesz-cze nie w idział po zw ycięstw ie.

W yszedł zaraz naprzeciw  niej, podał jej rękę  
i w prow adził ją  do pokoju.

Sassę głęboko- w zruszył w idok zwycięzcy.
— P rzy b y łam  tu-, n a jjaśn ie jszy  panie, ty lko , aby 

w yrazić mojlą wdzięczność — rzekła, — czem że je ­
d nak  są  słow a tam , gdzie uczucia p rzepełn ia ją  serce! 
P rzyszedłeś, n a jjaśn ie jszy  panie, zbliżyłeś się i nie­
szczęśliw i zostali ocaleni! W ezw ałam  cię, po-wiedzia­
łam- ci jak  w ielką by ła  nędza i rozpacz... gdy cię 
u jrza łam , odzyskałam  nadzieję! I nadzie ja  m nie nie 
zaw iodła! Niebo zesłało cię i ocaleni- m odlą się za 
ciebie!

— Przeceniasz m o ją  zasługę, księżno, — odpo­
w iedział król łaskaw ie .

Oficer k ró lew sk i wszedł i oznajm ił, że w łaśn ie 
rozbito  n am io t i w szystko w n im  na przyjęcie k ró la  
jes t przygotow ane.

— Ciemno już, księżno-, czy chce-sz jeszcze dziś 
w racać do W iedn ia?  — zapyta ł król, — jabym  r a ­
dził zostać, w Szwęchacie!

— Gdzież lepiej może być Sassie, jak  w blisko­
ści k ró la  i pana!

— Przenoszę się do nam io tu , księżno, więc u s tą ­
p ię  ci chę tn ie  ty ch  po-kojii, — rzek ł Sobieski, — czy 
chce-sz je zająć?

— Szczęściem  to będzie d la  m n ie  n ajjaśn ie jszy  
panie!

Król pożegnał Sassę i z orszakiem  swoim  opu­
ścił do-m, aby ciem nym  w ieczorem  udać się do swego 
nam iotu .

S assa  zostaw szy sam ą, złożyła ręce. Z najdow ała 
się w m ieszkaniu , w k tó rem  przebyw ał w ybaw ca 
W iednia, bohater, d la k tórego  m ia ła  tyle czci, uw iel­
b ien ia  i mdłości.

dzie. Po stokach  gór pną  się  -dziie-lnice m iasta , o b ru ­
dnych, ciasnych  i k rzyw ych ulicach. W  dzielnicy 
chrześc ijańsk ie j w znosi -się kośció ł G robu P a n a  Je­
zusa. Pi-erwiszy kościół n a  tem  m ie jscu  -zbudowała ce­
sarzow a grecka -Helena, a  gdy ten  sp łonął w  1811 r. 
został odbudow any kosztem  m nichów  greckich.

Betilehem, czyl-i Dom Chleba, w ioska, -miejsce N a­
rodzenia P an a  Jezusa jest zbudow ana n a  dwóch -wzgó­
rzach. Be tle hem  -zdobi w sp an ia ły  kościół, -zbudowany 
przez -cesarzową H elenę, oraz k ap lica , k tó ra  -obejmuje 
m iejsce N arodzenia P an a  Jezusa, to  jes t grotę w y k u tą  
w sk a le  i w yłożoną m arm u rem . O taczają ją  -ogrody 
klasztorów : katolickiego, o rm iańsk iego  i greckiego.

(C-iąg dalszy nastąpi.)

Służąca, p rzyn iosła  św iatło  i w raz z w łaścic ielką 
-domu przygotow ała syp ialn ię  dla księżnej, k tórej 
i opieka nhd nieszczęśliw ym i g łośną by ła  wszędzie!

S assa by ła  zm ęczoną i wcześnie- udała- się do sy­
p ialn i, oddaliw szy służącą, k tó ra  zgasiła św iatło .

Gdy cicho i ciem no zrobiło się w dom u, gdy 
księżna odm ów iw szy m-ocllitwę, usnęła , gdy i w obo­
zie n as ta ł spokój n ocny ,.a  żołnierze u d a li się n a  spo­
czynek, nad jechał do obozu jeździec.

Miał on n a  sobie m u n d u r polskiego ro tm istrza) 
i jak  się zdaw ało  przebył daleką -drogę.

Obejrzaw szy się ostrożnie na  w szystkie strony, 
jeździec po jechał prosto  do placów ki, k tó ra  poznaw ­
szy w n im  ro tm istrza , p rzepuściła  go bez trudności.

Jeździec z-siadł z konia, oddał go jednem-u- z żoł­
n ierzy  i zapy ta ł o króla.

Żołnierz nie- w iedział, że k ró l przed godziną prze­
niósł się do rozbitego nam io tu  i w skazał ro tm istrzow i 
dom, w k tó rym  król s ta ł k w a te rą  poprzednio.

N ik t nie poznał pod przebran iem  kan c le rza  Paca, 
k tó ry  m iał szablę przy  boku i szty let za pasem .

Tym- sposobem  udało  się kanclerzow i bez prze­
szkody dostać się do obozu-, w  k tó rym  już panow ała  
cisza nocna.

K nując  w -myśli p lan y  zem sty, zaprzysiężony 
wróg So-bie-skie-go-, szedł przez obóz, ażeby- wre-szcie 
spełnić ułożony zam iar,

T ym  razem  żadna  w świecie- po tęga nie m ogła 
m u  przeszkodzić, jak  sądził, gdyż m u n d u r ro-tmi- 
s trzow ski o tw ierał m u  drogę.

— N adeszła tw oją o s ta tn ia  godzina, — m ów ił do 
siebie — m yślisz, że się m n ie  po-źbyłe, upajasz  się 
szczęściem  i sław ą, a le  mój- szty let zada ci śm ierć 
-siebie — m yślisz, że się m n ie  -pozbyłeś, u p a jasz  się 
z sobą, panie Sobieski! Do-ść długo tryum fow ałeś! 
Teraz kolej try u m fu  d la m nie.

Zbliżył się do w skazanego dom u.
Drzwi jego były  o tw artej a  przed inie-mi s ta ła  po­

dw ójna w arta , jak  zw ykle przed k w a te rą  królew ską, 
czy to dlatego, że jej nie ściągnięto  j-eszcze, czy też. 
że król kaza ł ją  pozostaw ić.

Dwaj żołnierze s ta li na boku, oparci o mai-r, i roz­
m aw ia li ze sobą pocichu.

Gdy ro tm is trz  się zbliżył i poznali j-ego m u n d u r, 
nie za trzym yw ali go. Sądzili, że- m a praw o być w tem  
m iejscu  i w ejść do domu.

K anclerz szedł zresztą  ta k  śm iało  i pewnie-, że 
żołnierze m usie li przypuścić, iż m ia ł polecenie u d a ­
n ia  się tam .

M niem any  ro tm is trz  prze-szedł koło n ich  i wszedł 
do dom-u, w  k tó ry m  było ciem no. Sądził, że król 
udał się już n a  spoczynek, a  w iedział, że- zwykł był 
sypiać zaw sze sam , bez służącego, albo a d ju ta n ta



w bliskości. K anclerz P ac u jrza ł się u  swego celu. 
P rzeczekał k ilk a  chwil, nasłuchu jąc , czy go n ie  doj­
dzie jak i szm er, n astęp n ie  p rzy stąp ił do drzwi, p ro ­
w adzących do dwóch pokoi, k tó re  p rzed tem  zajm o­
wał król, a w k tó ry ch  od godziny m ieszkała  księżna 
Sassa.

Po cichu, bez najm niejszego  szm eru  otw orzył 
drzwi. S assa leżała w głębokim  śn ie  pogrążona w d ru ­
gim  pokoju, którego drzw i pozostaw iła otw orem .

Postąpił po cichu naprzód.

Pierw szy  pokój, do którego wszedł k anclerz  Pac, 
był słabo ośw ietlony przez brzask , p rzedziera jący  się 
oknem , k tó ry  jed n ak  zaledw ie pozw alał dostrzedz 
zn a jd u jące  się w pokoju  przedm ioty . P rzy  tym  b rza­
sku, P ac dostrzegł drzwi, p row adzące do sypialn i.

U jął rękojeść sz ty le tu  i wydobył go. Mógł nagle 
spotkać jak ą  przeszkodę, chc ia ł być gotów, ażeby ją  
usunąć.

S łychać było ty lko  reg u la rn y  oddech osoby śp ią­
ce j w przyległym  pokoju.

P o stąp ił po cichu  naprzód, trzym ając  w rę k u  
.sztylet.

B rzask  w pokoju  sąsiedn im  pozw alał m u  do­
strzec łóżko, lecz n ie  daw ał rozpoznać dokładnie 
śpiącej osoby. P rzestąp ił próg. N ik t m u n ie  bronił 
w ejścia. W  głębi stało  łóżko. R egu larny  oddech do­
chodził do niego. Nie m ógł w ątpić, że k ró l śpi.

Z dziką, n iepoham ow aną n ienaw iśc ią  i żądzą 
k rw i kanclerz, w strząsn ą ł sz ty le tem  i po cichu zbli­
żył się do łóżka.

P rzeczucie nie zaw iodło Sassy. Król był rzeczy­
w iście  w s trasznem  niebezpieczeństw ie.

K siężna śp iąca pogrążona była w m arzen iach , 
k tó re  ją  p rzenosiły  w d a lek ą  przeszłość, w owe czasy, 
k iedy  by ła  jeszcze ślepą n iew oln icą Jan a  Sobieskiego, 
za  k tórego  już wówczas um rzeć by ła  gotow ą, i k tó ry  
ją  nazyw ał sw oją k o ch an ą  Sassą.

Z daw ało się jej we śnie, że w ciem ności broń 
m ordercza zbliża się do Sobieskiego. Sassa w idziała  
niebezpieczeństw o i po cichu podbiegła, żeby cios 
o trzym ać.

W  tej chw ili w  skrytobójcy  poznała kan c le rza  
P aca .

Sen był rzeczyw istością.
M orderca P ac  p rzy stąp ił do łóżka i strasznym  

ciosem  przeszył p ie rś  Sassy.
Dał się słyszeć słaby, s tłum iony  krzyk.

P ac  w słu ch a ł się w ten  k rzy k  i osłupiał.
W  rę k u  trzy m ał sk rw aw iony  sztylet, k tó ry  w yr­

w ał z rany...
— U m ieram  za ciebie! — m ów ił cichy głos Sassy.
K anclerz sta ł przerażony. Sztylet jego tra f ił n ie

tę ofiarę, przeciw  której- był w ym ierzony.
P rzek leństw o  w ydarło  s ię  z u s t P aca. Po chw ili 

opam iętaw szy  się wybiegł z dom u, ażeby jak  najlprę- 
dzej opuścić obóz.

S łużąca um ierająceji księżnej została  p rzyw ołana 
przez szyldw acha, k tó ry  usłyszał jej k rzyk  stłum iony.

Z g łośnym  k rzyk iem  służąca  p ad ła  na  k o lan a  
przy  łóżku i za łam ała  ręce.

— N ajśw iętsza M ar jo P anno! — zaw ołała, — 
m oja pan i u m iera ! N a pomoc!

Jeden  ze służby usłyszaw szy  te  słow a, pobiegł 
po przybocznego lek arza  królew skiego.

W  obozie pow stajo  zam ieszanie. W ychow ski usły ­
szał także, że k siężn a  została  zam ordow aną i p rze­
konaw szy się, że ta k  było rzeczyw iście, uw ażał za 
swój obow iązek zaw iadom ić o .tern kró la.

Już św itało . -•ó .:: ' ik.ij
Sobieski, usłyszaw szy, że S assa p ad ła  o fia rą  sk ry ­

tobójczego zam achu  zaw ołał: - /
— Był to zam ach  n a  m nie! S assa za m n ie  um iera! 

Zaw ołać lekarzy! P o trzeba ją  ocalić! ,
U bra ł się szybko i pospieszył z W ychow skim  do 

um iera jącej.
L ekarz odchodził w łaśn ie  od jej łóżka.
—• Jak i s tan  księżnej;? M usisz ją  ocalić! — rzekł 

k ró l do niego.
—• N iepodobna n a jjaśn ie jszy  panie. S z tuka  n ić  tu  

n ie poradzi! P ie rś  jest przebita! Za k ilk a  m in u t n a ­
stąp i śm ierć! — odpow iedział lekarz nadw orny.

— I któż m i to uczynik? — zaw ołał krój z bole­
ścią, p rzystępu jąc  do łoża -um ierającej.

Gdy Sassa u s ły sza ła  głos Sobieskiego, ro z ja śn iła  
się jej tw arz, a  gdy go u jrza ła , podniosła  się raz  
jeszcze n a  sk rw aw ionem  łożu.

— Drogi mój panie! — rzek ła  słabym  głosem , — 
żegnam  się z tobą.

t— Sasso! ty  um ierasz!.,, um ierasz  za m nie... za­
w ołał k ró l w zruszony do głębi duszy, w yciągając 
ręce do Sassy, pa trzące j n ań  z zachw yterp, — prze­
lew asz krew  za m nie! D la m n ie  b y ł przeznaczony ten  
cios m ordrczy! Sasso droga, pow iedz k to  oię zam or­
dow ał? '

Kanclerz Pac, — szepnęła, p ad a jąc  ń a  po­
duszki.

— Śm ierć d h a ń b a  nędznikow i! ‘— zaw ołał So­
bieski, zaciskając pięści, — pom szczę tw ą śm ierć! Za 
m nie u m ierasz  szlachetna, d roga istoto!

G orące krople, łez sp ływ ały  po m ęskiej tw arzy  
kró la.

S assa  skończyła.
B rzask  dzienny przy  oknie pokoju  ośw iecał jej 

tw arz  spoko jną i pogodną. W idocznie śm ierć nie sp ra ­
w iła  jej boleści, w yzw oliła ją, p rzy ję ta  przez n ią  r a ­
dośnie, bo ją  za ukochanego ponosiła.

Zw łoki S assy  z rozporządzenia k ró la  przew ie­
ziono uroczyście do W arszaw y i tam  złożono w gro­
bowcu, w jednym  z kościołów.

(Giąg dalszy nastąpią
□□□□aDaDaaoDaaaaacaaaoaaaaaoaoaaoaaaaaaaaoaaDaaoaaDaaaaDaaaD

Na fundusz wydawnictwa nadesłali PP.r
Piotr Migacz z G ródka dla M aćka 90 groszy, M ieczysław 

Przybyłowicz z N iedźwiedzia 1 z ł , Jan  Partyka z K rakow a 
dla Maćka 1 zł. 50 gr.
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ciałem  do zim nego grobu, k tó ry  go w ołał do wiecznego 
spoczynku. I spełn iło  się przek leństw o  gospodarza, 
którego su m ien ie  będzie k iedyś gryść za życie sieroty! 

Antoś sk o n a ł n a  grobie.
Zam arzł...

Na niebie zap ala ły  się p o ranne  zorze.
Józef Pachołek.

Śnieg bioty pokrył.
Umilkło ptaszę, co dzień cały śpiewa,
Śnieg biały p o k ry ł i pola i drzew a  —
Pod śniegiem również w ieżyce kościoła...
I  ja ka ś  cisza i sm utek dokoła..,
W ciska się wszędzie całun śniegu biały.
Pod śniegu w arstw ą spoczyw a św iat cały,
A m róz i szczypie, i gryzie, i gnębi.
I  całe ciało przenika do głębi.
Lecz choć zawieja je s t taka  na świecie, 
Chociaż w  szyby tum anam i miecie,
Nie dbam  na w ichru straszliwe zawieje.
Bo m nie Twe wielkie ukochanie grzeje.
I  niech tam  w szystko  zam arza  na ziemi,
Ja pod Tw ych oczu prom ieńm i ja sn em i 
P ręw adzę życie szczęsne i radosne 
I  czuję w  sobie wieczną... w ieczną wiosnę...

St. Kamyk.

Poradnik gospodarczy.
Jak podnieść wartość mleka?

Rolnicy, hodu jący  k row y m leczne, pow inni się 
s ta ra ć  n ie  ty lk o  o to, aby jego k ro w y  d aw ały  dużo 
m leka, a le  także, aby to  m leko  było  dobre i  zaw iera ło  
juk na jw iększy  procent tłuszczu. P rzy  w yrobie m a­
sła, ja k  n iem niej przy d o s ta rczan iu  śm ietany  do m le­
czarń  ispółkowych, k row y  d a jące  m leko  o w ysokiej 
zaw artości tłuszczu, najlep ie j się opłacają,. W iadom o 
bowiem , że do  zrob ien ia 1 klg. m asła  potrzeba 27 1. 
m leka, zaw iera jącego  4°/0. tłuszczu , gdy przy  w a r­
tości 3°/0 tłu szczu  m u sim y  użyć aż 37 1. m leka. N asu ­
w a się przeto py tan ie, czy i w  jak i sposób m ożem y 
w płynąć w  naszych  oborach n a  zw iększenie w artości 
m leka. R ozpow szechnione m niem anie, jakoby jakość 
lub ilość paszy, daw anej krow om , w yw ierały  znaczmy 
w pływ  n a  zaw artość  tłuszczu  w  m leku, w  m ałym  
s to p n iu  jedyn ie  'znajduje potw ierdzenie, przeprow a­
dzone dośw iadczeniam i w  ty m  k ie ru n k u  przez fa ­

chowców. O kazuje się  bowiem, że przy paszy zielo­
nej p astw isko  i m łoda koniczyna tudzież dodatek  
obfitu jących  w tłuszcz i b ia łko  m ak u ch ó w  ln ian y ch  
lub rzepakow ych w pływ a w praw dzie u  n iek tó ry ch  
krów  n a  -m ałe i  p rocentow e zw iększenie tłuszczu , 
głów nie jednak  dzia łan ie  tych  pasz pożyw ienia pole­
g a  n a  tem , że krow y d a ją  znaczn ie  więcej m leka. N a­
tom iast, jeżeli k row y  o trzy m ają  przez dłuższy czas 
w iększą ilość w odnistej paszy jak : w yw ary, rozcień­
czone poidła, b u rak i, to  i  m leko będzie n iek ied y  wo­
dniste. Są to  jed n ak  m a łe  różnice, 'zależne często od 
in d yw idualnych  w łasności k rów  i d latego za zasadę 
przyjąć m usim y, że n a  'zaw artość tłuszczu  w m leku  
tylko nieznaczny wpływ może mieć jakość lub ilość paszy.

Jakość m le k a  jest p rzedęw szystkiem  w łaściw o­
ścią  ra sy  i  dziedziczną in d y w id u a ln ą  w łasnośc ią  po­
jedynczych k rów  w każdej rasie. I tak  n a jtłu s tsze  
m leko m a ją  u  n a s  ra sy  krajow e, a w szczególności ■ 
ra s a  czerw ono-polska, k tó re j m leko  zaw iera  od  3.8 do 
4°/0 tłuszczu! Dalej1 n a s tę p u ją  ra sy  górskie, jak : 'si­
m en ta lsk a  i b ern eń sk a  o  przeciętnej zaw artośc i 3.6°/0 
tłuszczu  — wresizcie ra sy  n iz in n e  jak : ho lenderska, 
fryzy jska  i  o ld en b u rsk a  o zaw arto śc i jedynie 3°/0 t łu ­
szczu: W  k aż d e j z ty ch  ra s  zn a jd u ją  się pojedyncze 
sztuki, k tó ry ch  m lek o  jes t stosunkow o tłu ste , jak  
z d ru g ie j strom y s ą  tak że  k row y  o bardzo  n isk im  pro­
cencie tłuszczu . Skoro  w łasność ta  je s t dziedziczna, 
m am y w rę k u  m ożność znacznego podniesien ia  t łu ­
szczu w  m leku, przychow ując cielęta ty lko od k rów , 
dających  tłu s te  m leko  i p rzelew ających tę w łasność 
n a  sw oje potom stw o.

Potrzeba nam drógl 
Podobnie jak  żyły w  ciele ludzk i em  m uszą być 

zdrowe, jeżeli m a ją  k rążyć po n iem  so k i ożywcze, 
tak  w k ażd em  p ań stw ie  m usi być dużo dróg dobrych, 
aby  rozw ija ł s ię  ruch , w ytw órczość i  handel, od k tó ­
ry ch  to  czynników  zależy żyw otność państw a. W  p ań ­
stw ie  naszem  system  d róg  n ie  je s t dostosow any do 
potrzeb dzisiejszej chw ili i  d latego  też tro sk a  o jego 
uzupełn ien ie  i  rozbudow ę stanow i jedno >z n a jw a ż ­
n iejszych  zag ad n ień  chw ili. P rag n ąc  przyspieszyć 
proces w y ró w n an ia  różnic dzielnicow ych, m usi p a ń ­
stw o n asze  rozbudow ać w szechstronn ie  n a tu ra ln ą , 
dośrodkow ą i  w spółśrodkow ą sieć kolejow ą. Dogodne 
połączenia z  W arszaw ą otrzym ać m uszą: Lwów — 
K raków  — K atow ice i Poznań! Sieć kolejow a m usi 
być znacznie zgęszczona w  byłem  K rólestw ie i w  M a­
łopolsce. Z niknąć m u szą  pow iaty, w  k tó ry ch  n iem a 
szos państw ow ych i  gdzie n a  100 k im . p rzypada m niej 
n iż  1 k im  to ru  kolejowego. B udow ać więc trzeb a  nam  
tak  drogi bite, jakoteż i  żelazne. — Prócz w yżej w y­
m ienionych dróg m arny  jeszcze d rog i wodne, a  t r a n ­
spo rt n iem i jes t bez po rów nan ia  tańszym . Z d ru g ie j 
s tro n y  zm ienny  wodo s ta n  w  lecie, a  przedew szyst­
k iem  pokryw a lodow a w  zimie, p rzeryw ają  ru c h  w o­
dny, k tó ry  tak że  ze w zględu n a  sw ą powolność n a ­
d a je  s ię  ty lko  do przenoszenia tow arów  su row ych , 
ciężkich, pojem nych, a  n ieu lega jących  szybk iem u  
zepsuciu  (drzewo, zboże — węgle). Poniew aż ziem ie 
nasze  są w ielk im  producentem  surow ców  i będą n im  
n ad a l w  przyszłości, szybka przeto  rozbudow a dróg 
jest jednym  z  w a ru n k ó w  podźw ignięcia życia gospo­
darczego w  naszym  k ra ju . Zarów no ru c h  lądow y, 
rzeczny i m orski, jak  ru ch  pocztowy, telegraficzny  i 
telefoniczny  w y m ag ają  porozum ienia n ie ty lko  z są ­
siadam i, ale. i  z  innern i państw am i. K orzystne u k ład y  
handlow e, uczestn ictw o we w szystk ich  m iędzynaro­
dow ych zrzeszeniach  i zw iązkach  kom un ik acy jn y ch  
n iezbędne są  dla dobrobytu i  rozw oju społeczeństw a.
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Wigilja Antosia.
(Nowelka.)

Zbliżała, się  w ig ilja  Bożego N arodzenia... Po cha­
tach  gotow ały gospodynie na jw ytw orn ie jsze  potraw y, 
k tó rych  wedle trad y c ji m iało  być dw anaście . W  w io­
sce zaw arczało  gdzieś od czasu do czasu  studzienne 
koło, lub zgrzytną,! p rzeraźliw ie k lucz żuraw i s ta re j 
k iern icy , to  znów 'doleciał sk ąd ś  s tu k  siekiery. — W re­
szcie ca ła  w ieś uciechła, bo n a  n ieb ie zap aliła  się 
p ierw sza gw iazda, k tó ra  sw ojem  prom iennem  spojrze­
n iem  n a  św ia t rozpoczęła Św ięty W ieczór. L udzie za­
siad a li do wieczerzy...

— Ej doloż m o ja  sieroca! dolo... — w estchnął ci­
cho Antoś, p rzestępując próg cha ty  Llpęzanów, u  k tó ­
rych  słu ży ł od w iosny.

Gdy oczy A ntosia wetknęły s ię  z groźnem i oczam i 
gospodarza, zm ieszał s ię  nagle, p rzypom ina jąc  sobie 
o n ien arąb ąn em  jeszcze drzewie.

N ielitościw y LApozan, dzie lił się op ła tk iem  ze sw o­
ją  rodziną. N a w idok jego srogiego oblicza przeszedł 
m róz przez ciało A ntosia, bo praw ie, że już odczuw ał 
jego s tra sz n ą  k arę .

— Ach, Jezusie! zaw ołał w  duszy i niepostrzeże­
nie w ybiegł % chaty.

Na jego w ą tłe  b a rk i złożył dziś  gospodarz w szyst­
k ą  pracę, sam  w ygrzew ając się p rzy  ciepłym  piecu, 
choć go jeszcze starość n ie  gnio tła . A ntoś przez cały 
dzień n ie spał i n ie  darn iow ał, ja k  i zawsze, lecz roz­
ta rg n io n y  ta k  dużą p ra c ą  zapom nia ł o drzewie, a  zre­
sztą naw et n ie  m ia ł czasu.

— Oj, a tu  trzeba, bo d w a  dni św iąt.
Choć go z przem ęczenia opuszczały siły , jednak  

w d a ł  w o m d la łe  ręce siekierę, ab y  okazać w ierność 
gospodarzow i, chociaż późno już i  zaszło św ięto. W a ­
rzy ł n ią  w  tw a rd e  polano ra z  i d ru g i i  usta ł. P rzem ę­
czenie gięło go do ziemi.

— Ach, Boże! k ied y  sk ró c isz  m o ją  niedolę? — 
Ciężką u  niego służba, — lecz n iech b y  tam , by le  tylko 
jak ie  po litow anie  m iał d la  m nie! — skarży ł s ię  cicho 
siero ta , a  łzy z jego ócz pociek ły  p iórk iem  po  twarzy...

U padł n a  śnieg, gdyż osłabienie strąc iło  go z nóg. 
Lecz bojąc się s traszn e j k a ry  n iem iłosiernego  gospo­
darza, podniósł się prędko, z w ysiłk iem . Spojrzał b ła­
gająco, a litościw ie n a  jasno  ośw ietlone okna cha ty  
L ipczana, a, po tem  n a  cu d n ą  w ig ilijn ą  gw iazdę m ru ­
g ającą  p rom ien iam i n a  niebie. Uczył w sercu  niewy- 
słow iony żal, — żal za czernś daw nem , co po Bogu 
było  najidroższem  tem u  sercu.

— Hej! kiedyż m ój ro k  się tu  skończy, bym  od­
szedł s tą d  do  lepszego p an a  n a  służbę?

Z acisnął w arg i zębam i z ża lu  i pod ją ł siekierę. 
Lecz n ie  m in ę ła  go n iezasłu żo n a  k ara , bo zaledw ie 
w zniósł ją  do ciosu, już go L ipczan poczęstow ał sęka­
tym  k o stu rem  pp krzyżach.

— A d ran iu , len iuchu  obrzydły! toś do tej pory 
zw lekał z robotą, czy n ie  m ia łeś czasu cały d z ień !? — 
k rzy k n ął n iepojjiiarkow any, jeszcze ra z  g rzm otnął go 
p alicą po krzyżach  i zak lą ł szpetnie:

— B odajbyś raz  już skonał!
— Oj! oh!! litości... — jęknął z bolu Antoś i po- 

czołgał się po śn iegu  pod szopę.
Ledw ie żyjąc, w cisnął s ię  w siano  i z a łk a ł rze­

w nie n iepow strzym anym  płaczem . Był to  jego w igi­
lijny  opłatek , podany z życzeniem  n a  skonan ie przez 
kata-gospodarza. W ściekły  L ipczan skończył po chw i­
li robotę, k ln ąc  n a  w szystko, co w świecie, i w szedł do 
chaty , a o sierocie zapom niał, gdyż m u było dobrze

i. wesoło po w ypiciu  k ilk u  kielichów  zaw rotnej siw u- 
chy. Ale gniew  P ań sk i zaw isnął n ad  n im  i n a d  jego- 
ch a tą  za to, że zapom niał o tem  p rzy k azan iu  Bo żem, 
co woła. upom nieniem  n a  rozpętany  n aró d : „Kochaj 
bliźniego, jak  siebie sam ego!" i za w szystk ie  k ary  
niew inne, k tó re  w yrządził w iernem u  słudze.

C ała w ieś o w ian a  św iętem  Bożej nocy by ła  cicha. 
W eseli ludzie spożyw ali w  ciepłych ch a ty n ach  w ie­
czerzę, rozpoczętą pszennym  op łatk iem  iz m iodem .

T ylko on, jeden, Antoś, m arz ł z zim na pod szopą 
i szlochał, dzieląc się sam  ze sobą op łatk iem  swej s ie ­
rocej do li i  bólem  zadanym  k o stu rem  przez gospoda­
rza, k tó ry  by ł jego w ig ilją . Nie m iał s ię  b iedny  przed 
k im  poskarżyć, bo rodzice jego p o m arii już, do ludzi 
nie śm iał dść, k tórzyby  go m oże n ak a rm ili i pocie­
szyli, gdyż n ie  skończył jeszcze swej służby  u  Lipcza- 
nów, więc zaniósł się beznadziejnym  płaczem... Od­
w rócił oczy od tego św ia ta  i  zaniósł sk a rg ę  k u  n ie ­
biosom , bo ty lko  ta m  już  w idział jedyne swe szczę­
ście, lepszą dolę:

— Jezusie imój! Jezusiku! zabierz m ię już do Swe­
go serca , co p rz y g arn ia  'i tu li słodko w szystk ich  opusz­
czonych n a  te j ziemi...

N araz usłyszał dalek ie j p ieśn i słow a: „Bóg się  ro ­
dzi, m oc truchleje!..."  P ierw sza kolęda zanucona przez 
szczęśliw ą dziatw ę 'napełn iła  rad o śc ią  ca łą  w ioskę 
i rozkołysanem  echem  trąc iła  o szopę, w  k tó re j łkał 
s ie ro ta , Antoś. K olęda ta  rozrzew niła  go do głębi. Za­
s łu ch an y  w n ią  sięgnął m y ślą  w  n iepow ro tną prze­
szłość. P rzypom niały  m u  się te  dziecięce la ta  bez 
trosk  i  holów, k tó re  spędził -przy kochanych  rodzicach , 
t a  s ta ra  cha tyna , w  k tó rej o tw orzył oczy n a  św iat cu­
downy, ta  zło ta słom a i  w onne sianko, k tó re  w  w ig i­
lijny  w ieczór rozradow any  ścielił po  chacie, w reszcie 
ten  pszeniczny o p ła tek  podany 'drogą rę k ą  szczerego 
ojca i k ocha jący  pocałunek  najdroższej m atk i.

— O, Boże! gdzież to  życie różane w yśp iew ane 
w p ie śn iach  p rzy  m ej kołysce? — gdzież ta  dola szczę­
śliw a, co m i w  snach  św ieciła, n a  przyszłość!? — za­
w ołał rozżalony A ntoś i w yszedł z pod szopy.

C ałe n iebo było już u s ian e  gw iazdam i, pom iędzy 
k tó rem i zgubiła s ię  g w iazd a  w ig ilijna . Mróz chw ytał 
siarczyście powietrze... Antoś sp o jrza ł pełnem i łez 
oczam i n a  ch a tę  L ipczana, w  k tó re j n ie  zaznał n ig d y  
dobrego słow a, an i po litow ania , lecz kolące sz tu r- 
chańce, sam e p rzek leństw a i ledw ie dysząc pow lókł 
się w  stronę cm en tarzyska. Szedł ta m  n a  grób sw oich  
rodziców, n iosąc  im  w duszy niew ysłow ioną. skargę , 
czarne życie, gorzką dolę i  ra n y  okru tnego  gospo­
d arza!

Cały cm entarz n a k ry ty  śniegiem , drzem ał w  u ro ­
czystej ciszy, ow iany spokojem  zm arłych. Zbiedzony 
i ledw ie oddychający  A ntoś dopadł do g robu n a j­
szczerszych p iastunów . W yciągnął przed siebie zbo­
lałe  ręce i  ru n ą ł n a  grób, w ołając z n ieu tu lonego żalu: 

— Ach, zbudźcie się! popatrzcie  n a jd ro żsi n a  
ciężkie krzyże, k tó re  w łożyło n a  m n ie  życie ciernio­
we! — W satńcie! jeden  pocałunek  w asz zm yje n ie ­
w inne ra n y  gospodarza bez serca i pokrzepi siły  przed 
dalszem l ciosam i ży c ia !

Lecz on i zm arli, leżeli zim ni i n ieczuli n a  łzaw ą 
skargę swego syna. Ale jem u się  zdawało, leżąc tak  
blisko koło n ich , że go słyszą i p rzy g arn ia ją  do sie­
bie. Z n iezm iernej radości n ie  czuł już głodu, n i zi­
m na, co m u  z k ażd ą  chw ilą  odbierało to m ęczące życie.

W słodkiem  u k o jen iu  uczucia jakiego doznała 
dusza w szczęśliwej chw ili, p rzyw arł m ocno całem



K R O N I K A .
Od Redakcji. W szystkim  naszym  Przyjaciołom, 

W spółpracownikom  i Czytelnikom  przesyłamy jak naj­
serdeczniejsze życzenia .W esołych Św iąt11.

Operacja Pana P rezydenta. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej prof. Mościcki poddał się w  ubiegłym ty­
godniu w lecznicy Związkowej w  Krakow ie zabiegowi 
chirurgicznemu skruszenia kamienia w pęcherzu. Ope­
racji dokonał docent Uniw. Jag. D r Tadeusz Pisarski. 
Stan zdrowia dostojnego pacjenta po operacji był naj­
zupełniej zadowalniający.

Znów sam obójstw o bandyty. W  poprzednim nu­
merze „Roli11 podaliśmy wiadomość o walce policji z ban­
dytami w  Rzeszowie, w  czasie której bandyta Franci­
szek Chochryk wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie, nie chcąc dostać się w ręce policji. Drugi ban­
dyta Stanisław Rybka sam zgłosił się u sędziego śled­
czego, a trzeci Mateusz Kurosz zdołał zbiec. Policja 
w pościgu za Kuroszem  osaczyła go w  domu kochanki 
Jadw igi Fornal we wsi Letka. Na w idok zbliżających 
się posterunkowych Kurosz w  przebraniu kobiecem zdo­
łał w ym knąć się do pobliskiego lasu i dalej ukryw ał się. 
W  nocy podpalił on z zemsty dom Ja m  Bębna i po­
strzelił w brzuch Marcina Kurosza, których podejrzewał 
o udzielenie policji w skazówek co do jego schroniska u 
Fornalowej. Następnie widząc,, że każdej chwili będzie 
ujęty, udał się na strych stajni Jana Kocura i tam w y­
strzałem rewolwerowym odebrał sobie życie. W  łączno­
ści z tą sprawą policja aresztowała Jadwigę Fornal, Ju- 
ljana Ślączkę oraz W ładysława i Annę Kurasiów  za u- 
krywanie bandytów.

K atastrofa kolejow a. Onegdaj zawiadomiono wła­
dze, że na linji kolejowej Lw ów -Stan islaw ów -Ko łom yja 
wydarzyła się katastrofa kolejowa. Stało się to na stacji 
Jakubówka. Gdy przybył tam pociąg towarowy z Koło- 
myii, parowóz tego pociągu zaczął manewrować, prze­
suwając w agony z jednego toru na drugi. W  czasie tym 
nadjechał drugi pociąg towarowy, który z całą gwałto­
wnością wpadł na manewrujący parowóz. Z  tego powodu 
oba parowozy i dwa wagony zostały silnie uszkodzone. 
Z  pośród personalu kolejowego jest ośm osób rannych, 
w  tem trzy bardzo ciężko, które odwieziono do szpitala 
w  Stanisławowie. Na miejsce zjechała komisja kolejowa 
wraz z sądową celem zbadania p rzyczyny katastrofy.

D ram at m iłosny na ulicy. Na przedmieściu Ł o ­
dzi rozegrał się na ulicy krw aw y dramat na tle za­
zdrości. Robotnik Kazimierz Mototkiewicz zauważył na 
ulicy swoją wybrankę serca, Marję Graczyk, idącą pod 
ramię z innym  mężczyzną. W  przystępie zazdrości M o ­
totkiewicz dobył rewolweru i dał do spacerującej pary 
serję strzałów. Graczykówna cięż<o ranna w  piersi, pa­
dła na chodnik, poczem odwiezion > ją do szpitala w sta­
nie bardzo groźnym. Mototkiewicza aresztowano.

M orderca chciał udusić św iadka. Podczas od­
bywającej się przed sądem w Cieszynie rozprawy o mord 
z przed sześciu laty, przyszło do brutalnej sceny. Jako 
oskarżony stawał przed sądem górn ik  Adam  Wójcik, 
obw iniony o udział w zamordowaniu 23 letniego Mo- 
ritza Sternlichta w  jednej z w iosek pod Dziedzicami. 
G łównym  świadkiem był drugi uczestnik mordu, niejaki 
Kopiec, który został na rozprawę sprowadzony z wię­
zienia Św iętokrzyskiego. Gdy podczas konfrontacji z Wój­
cikiem Kopiec powtórzył swe poprzednie zeznania, że to 
Wójcik strzelał do Sternlichta, Wójcik rzucił się na nie­
go i zaczął go dusić. Ty lko  z najw iększym  trudem uda­
ło się w yrw ać na pół już przytomnego Kopca z rąk roz­

szalałego mordercy. Proces zakończył się skazaniem W ój­
cika na karę śmierci przez powieszenie.

Śm ierć w  rzece. Niedaleko W iednia jechał pe­
wien rzeźnik z chłopakiem na targ i w iózł mięso. Aby 
skrócić sobie drogę przeprawiali się przez rzekę March 
promem, na który wjechali wraz z wozem.

Wielki galar już dojechał na drugą stronę rzeki, 
w tem miejscu dość szerokiej i głębokiej, gdy konie 
zlękły się czegoś, co stało na brzegu, szarpnęły silnie 
w tył wozem, który tylnemi kołami złamał założoną za­
porę i runął do mroźnej wody. Chłopak wyskoczył w o- 
statniej chwili na prom, ale ciężki rzeźnilr, który fur­
manił, wpadł z wozem i końmi do wody i tam zginął 
wraz ze swym dobytkiem.

J a k  w  ba jce . Przed 15 laty w węgierskiej miej­
scowości Damak zamordowany został obywatel tamtejszy 
niejaki Ludwik Uij. Przeprowadzone w tej sprawie śledz­
two wykazało, że sprawcą mordu był kochanek żony 
zabitego Józef Drotos, będący z nią w zmowie. Skazano 
ich na dożywotnie więzienie. Drotos miał wówczas 22 
lata. Po 16 latach więziennej pokuty, morderca został 
ułaskawiony i wyszedł na wolność. — W tym okresie 
czasu jedyna córeczka małżonków Uij, która w chwili 
utracenia ojca liczyła sobie cztery lata, wyrosła na wy­
jątkowo piękną dziewczynę. Drotos p> wypuszczeniu 
go z więzienia powrócił do rodzinnej wsi i najbliższej 
niedzieli, będąc w kościele,, zauważył po raz pierwszy 
piękną dziewczynę, która jak urzeczona nie spuszczała 
zeń oczu Dowiedziawszy się, że jest to córka zamor­
dowanego przeztń człowieka, Drotos, który poczuł ro­
dzącą się już miłość, opuścił wieś i pojechał do swych 
krewnych, zamieszkałych daleko od Damak. Ale od tej 
chwili 20-Ietnia Irma nadaremnie walczyła z przeklętą 
miłością do mordercy swego ojca. Po długich staraniach 
udało jej się nareszcie dowiedzieć, dckąd uciekł uko­
chany przez nią człowiek i oto dnia pewnego Drotos, 
który jak i ona nie znalazł spokoju od pierwszej chwili 
rozstania, ujrzał stojącą przed nim usochaną. Nie po­
mogła rozpaczliwa walka, jaką oboje stoczyli z ogarnia­
jącym serca ich miłosnym płomieniem — wyrzeczenie 
się było ponad ich siły i oboje wkrótce staną na ślub­
nym kobiercu. Otoczenie ich w tem niezwykłem wyda­
rzeniu dopatruje się woli opatrzności, której sprzeciwiać 
się nie należy.
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Kto zam ordow ał arcyk sięc ia  R udolfa ?  Trage- 
dja w  Mayerlingu jest dotąd omotana nićmi tajemnicze- 
mi. Panuje przekonanie, że prawdy nigdy ogół się nie 
dowie. Od w ypadku tragicznego upłynął cały szereg lat, 
powstawały różne wersje o śmierci następcy tronu 
austrjackiego i jego kochanki uroczej, M ary Vecserówny, 
wszakże żadna z wersyj tych nie wyjaśnia zajścia. Naj­
nowszą wersją jest sensacyjna wiadomość, którą podają 
dzienniki w iedeńskie rzekomo na podstawie zeznań je­
dnego z byłych służących arcyksięcia Jana, który pó­
źniej przepadł bez wieści, przybrawszy nazw isko Jana 
Ortha. Otóż według tej najnowszej wersji arcyksiąże pod­
czas sprzeczki z następcą tronu rzucił doń szklanką 
i roztrzaskał mu czaszkę. Arcyksiąże Jan czynił Rudol­
fowi w yrzuty z powodu jego niewłaściwego stosunku do 
hrabianki Vecserówny, za co arcyksiąże Rudolf nazwał 
go ulicznikiem. Arcyksiąże Jan rzucił weń kuflem i u- 
śmiercił go na miejscu. W  pięć dni po wypadku arcy­
książe Jan w ykluczony został z domu Habsburgów  i po­
zbawiony wszelkich godności członka domu cesarskiego. 
Jak wiadomo, przyjął nazw isko Jana Ortha i znikł nie­
wiadomo gdzie. Prawdopodobieństwo tej wersji podtrzy­
muje okoliczność, że przyczyn zniknięcia arcyksięcia Ja­
na dotychczas nieznano. Dzienniki w iedeńskie pośw ię­
cają sprawie tej dużo miejsca i domagają się ekshumacji 
zw łok Rudolfa, aby ostatecznie stwierdzić przyczynę 
śmierci. Obecny rząd republikański nie będzie tej eks­
humacji przeciwny.

C udow ne p ro szk i. Berliński urząd zdrowia pro­
wadzi obecnie ciekawe dochodzenie w sprawie zatrucia 
reżysera filmowego G. Jacobi, artystki kinematografi­
cznej Elsy Brink i niejakiego p. Klebera. Osoby te by­
ły razem na odczycie znanego hypnotyzera Dr Mullera 
i tam nabyły sprzedawane przezeń proszki na uspoko­
jenie i wzmocnienie nerwów. Po odczycie całe to towa­
rzystwo udało się do restauracji na kolację, w trakcie 
której Jacobi wyjął z kieszeni jeden z proszków i za­
proponował wypróbowanie jego działania. Propozycja ta 
spotkała się z ogólną zgodą i podczas gdy panna Brink 
i Kleber przyięli po części dozy, Jacobi połknął całą 
zawartość papierka. Proszek poskutkował natychmiast, 
chociaż zupełnie inaczej, niż zapowiadał Dr Muller — 
wszyscy bowiem uczuli tak gwałtowny ból w ustach 
i przełyku, że zmuszeni byli natychmiast pojechać do 
szpitala. Tam lekarze zastosowali rozmaite środki i te 
pozwoliły artystce i Kleberowi wyjść nazajutrz ze szpi­
tala, Jacobi jednak, który zażył większą porcję owego 
„uspakajającego nerwy" środka, pozostać musiał nadal 
na kuracji. Obecnie Dr Mullerem zajęła się policja i prze­
dewszystkiem zaczyna badać jego kwalifikacje doktor­
skie, a następnie stara się wyświetlić nazwisko, do któ­
rego się przyznaje.

T ra g e d ja  ez łow ieka  b ez  p rae y . Jak donoszą ze 
StrasBburga, w mieiscowości Hagendingen wydarzyła się 
krwawa tragedja, której bohaterem jest polski górnik 
Edward Fitze. Z powodu utraty pracy, Fitze od pewnego 
czasu znajdował się w stanie niezwykłego zdenerwowa­
nia. Kiedy miejscowy kupiec Weyder upomniał się o na­
leżny mu dług, Fitze dobył rewolweru i strzelił do kupca. 
Na odgłos strzału wbiega do sklepu żona Weydera, do 
której Fitze dał dwa strzały, raniąc ją w ramię. Następ­
nie Fitze pobiegł do domu, strzelając na oślep na wszyst­
kie strony. Przybywszy do mieszkania, wystrzałem w gło­
wę zabił swą 2-letnią córkę, następnie zranił 5-letniego 
syna Edwarda, ciężko zranił żonę, a wkońcu wystrza­
łem w głowę sam pozbawił się życia Tragiczny ten wy­
padek bezrobotnego wywołał wstrząsające wrażenie w ca­
łej okolicy. Stan syna Fitzego, żony jego, oraz żony 
Weydera jest bardzo ciężki.

N iew y tłum aczone  z jaw isko . Niejaki Gaillard, k u ­
piec z Lungdunu, przedstawia światu naukowemu za ­
gadkę, trudną do rozwiązania, prawa bowiem jego ręka 
posiada w łasności niezwykłe. Dwaj badacze hinduscy, 
którzy poddali Gaillarda skrupulatnemu badaniu, m iano­
wicie dyrektor połicyjno - technicznego laboratorjum 
w Lungdunie, D r Locard, tudzież profesor fizyk i na u- 
niwersytecie lungduńskim  D r Richard, oświadczają, że 
nie może być m owy o jakichkolw iek sztuczkach kuglar- 
skich. Liczne doświadczenia wykazały, że wzięte w pra­
wą rękę przez Gaillarda krwawiące się jeszcze mięso 
zmienia się wkrótce w kawał suchej skóry brunatnej. 
Małe ryby, żaby i ptasi kamienieją w  ręce Gaillarda, a 
choć pozostawione są następnie całemi tygodniami na 
świeżem powietrzu, nie podlegają wcale rozkładowi. W y ­
łączone jest, zdaniem D r Locarda, użycie przez Gaillar­
da jakichkolw iek środków chemicznych, gdyż środki w y­
wołujące podobne skutki są znane i nie m ogłyby być u k ry ­
te w  ręce. Podczas doświadczeń dokonyw anych przed 
k ilku  dniami, nasiona, potrzymane w  ręce Gaillarda. 
traciły moc rozrodczą, a dojrzałe kartofle zamieniały się 
w twarde, ciężkie kule. Gaillard odkrył tę szczególną 
właściwość przypadkowo, a dodać należy, że lewa jego 
ręka jest zupełnie normalna i doświadczenia z nią czy­
nione nie dały żadnych wyników.

C złow iek , k tó ry  sp a ł obok  tru p a . Z Paryża do­
noszą o ciekawej historji, bohaterem której był robotnik 
Marcel Auvrav. Wracając wieczorem do swego m ieszka­
nia na Montmartre, wstąpił do bramy jakiegoś domu, 
aby się schronić przed deszczem. Przez wpółotwarte 
drzw i parterowego mieszkania widać było światło. —  
Auvrav pchnął te drzwi i znalazł się w  pokoju, w  któ­
rym  na łóżku leżał nieboszczyk, w  fotelu zaś siedział 
człowiek, czuwający przy zwłokach.

— Możecie już odejść — rzekł do niego Auvrav — 
teraz moja kolej czuwania. Człowiek ów odszedł, a po­
mysłowy Auvrav zajął jego miejsce w wygodnym fote­
lu. Wkrótce potem zapoznał się z zawartością stojącej 
obok flaszeczki z rumem, poczem zmożony sennością, 
wyciągnął się na łóżku obok trupa. Nazajutrz rano żo­
na zmarłego weszła do pokoju i słysząc donośne chra­
panie, rozlegające się w stronie łóżka, z krzykiem po­
biegła do sąsiadów. Ci ostatni z pomocą policjanta po­
trafili dobudzić się intruza, który spał snem kamiennym. 
Obudzony Auvrav powiedział obecnym, iż śniło mu się, 
że został żywcem pogrzebany.

155 le tn i  n a rzeczo n y . Podczas pobytu Amanul- 
lacha w Konstantynopolu władca Afganistanu ofisrował 
na biednych sumę 100.000 marek, z których 5.000 
otrzymał najstarszy nietylko w Turcji ale na całym świe­
cie człowiek słynny Zara Agfa, liczączy sobie okrągłe 
155 latek wieku. 1 oto ciekawe, w jaki sposób współ­
czesny ten Matuzelem spożytkował ów prezent, ofiaro­
wany z wyraźną tendencją zapewnienia mu spokoju 
w ostatnich dniach jego długiego żywota. Zara Agfa 
zwrócił się do jednego z najbardziej znanych i kosztow 
nych adwokatów, aby ten przeprowadził mu sprawę 
rozwodową z obecną jego 11-tą z kolei żoną. Chciałbym 
sobie dobrać coś świeżego i młodszego — rzekł ów nie 
do zdarcia Turek. Moja baba choć ma dopiero 90 lat, 
ale przastała mi najzupełniej odpowiadać temperamentem 
i zachowuje się w 74 lata po ślubie jak zupełna sta­
ruszka. Opierając się na poważnych tych argumentach 
mecenas turecki wniósł skargę rozwodową 155-letniego 
młodzieńca do sądu, tem bardziej, że klijent jego zdołał 
już wyszukać nową kandydatkę na małżonkę, której 
temperament i płomienna krew wróży mu prawdziwy 
siódmy raj Mahometa.
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S p i s e k  n a  ż y c ie  H o o v e ra .  Policja argentyńska 
w ykryła  rozgałęziony spisek na życie przyszłego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Hoovera, który odjechał 
w  ubiegły wtorek z Chile do Buenos Aires. Policia are­
sztowała wielu podejrzanych, którzy utrzym ywali sto­
sunki ze sprawcami zamachów bombowych z powodu 
stracenia Sacca i Vanzettiego oraz wojen nikaragwaj- 
skich. Według informacyj, sprawa w ykrycia spisku na 
życie Hoovera, przedstawia się następująco: Dyrekcja 
policji w  Buenos Aires otrzymała anonim owy list, dono­
szący, że na życie Hoovera planowany jest zamach i po­
dający dokładny adres domu, w którym znajduje się 
gniazdo spiskowców. Policja otoczyła w skazany dom 
i przeprowadziła skrupulatną rewizję. Rzeczywiście zna­
leziono tam cały magazyn bomb i materjałów wybucho­
wych, oraz szereg zapisków, między innemi dokładny 
plan zamachu na Hoovera. W edług tego planu wagon 
salonowy, jaki przez rząd argentyński miał być oddany 
do dyspozycji Hoovera, miał być już przed Buenos Aires 
w ysadzony w  powietrze. Aresztowano mechanika, który 
sporządził bomby i szofera, który te bomby miał trans­
portować. Rząd argentyński zarządził obsadzenie w szyst­
kich torów kolejowych, którym i przejeżdżał Hoover sil- 
nemi oddziałami wojska, celem zabezpieczenia przed 
nowemi zamachami. Wiadomo, że Argentyna jest zna- 
nem miejscem schronienia anarchistów całego świata.

W e se le  m llj o n e r k i  a m e ry k a ń s k ie j .  Ubiegłych 
dni odbył się w  dobrach miljonera amerykańskiego Ed ­
warda Mauville ślub miss Estelli Mauville z hrabią Fol- 
ke Bernadotte, który jest siostrzeńcem króla szwedzkie­
go. Jako świadek ślubny ze strony pana młodego wy- 
wystąpił książę Gustaw Adolf, najstarszy syn  szwedz­
kiego następcy tronu. W  pałacu nakryto stoły na tysiąc 
biesiadników. Zgromadziła się cała prawie finansjera No­
wego Jorku, było bardzo wielu przedstawicieli arysto­
kracji rodu i ducha. Gazety amerykańskie donoszą, że 
koszta uczty weselnej w ynosiły 750.000 dalarów. H ra­
bia Bernadotte poznał m iss Mauville w  Monte Carlo m i­
nionej zim y i pojechał za nią do Ameryki, by oświad­
czyć się jej ojcu. Edward Mauville, zwany królem asbes- 
towym należy obok Rockefellerów i Forda do najbo­
gatszych ludzi w  Stanach Zjednoczonych Ameryki. M iss 
Estella, dzisiejsza hrabina Bernadotte jest jedynaczką. 
Zamieszka ona razem ze swoim  mężem w  Stockholmie. 
Iluby  to biedaków można za owe pieniądze wydane 
na ślub, uchronić od nędzy.

K lub  teśc io w y ch . W mieście Indjanopolis w  Sta­
nach Zjednoczonych Am eryki Północnej powstał now y 
klub, któremu nie można zaprzeczyć oryginalności. M ia­
nowicie panie, posiadające córki w  tem mieście, połą­
czyły  się formalnie w klub dla wspólnych celów. Podo­
bnie jak przy przyjmowaniu służby domowej zasięga 
się uprzednio ścisłych informacyj, postanowiły te panie 
oddać swe córki tylko tym mężczyznom, o których bę­
dą dostarczone jak najdokładniejsze wiadomości. Jak 
tylko jakiś młody człowiek ośw iadczy się córce człon­
kin i klubu, nazw isko jego ma być natychmiast zamel­
dowane w  sekretarjacie klubu, który już we w łasnym  
zakresie zajmuje się wywiadem. Informacje zbierać się 
będzie szczególnie co do wieku, zajęcia, majątku, cnót, 
namiętności, stosunków  z kobietami, zdrowia i charak­
teru amatora na męża, a także, czy ten nieszczęśliwy 
zaręczał się kiedykolw iek i z jakiego powodu zaręczy­
ny  zostały zerwane. Każda zatem przyszła teściowa, o 
ile tylko jest to możliwem, będzie miała dokładny obraz 
swego przyszłego zięcia, co pozwoli jej na powzięcie 
ostatecznej decyzji. Niestety należy przypuścić, że nie­
wielu tylko zdoła zdać ten ciężki egzamin, a wątpić 
należy również, czy prawdziwie bogaty człowiek zechce

się zgodzić na podobny wywiad. Jeżeli w  Indionopolis 
klub ten ma powodzenie, to u nas w Polsce prawdopo­
dobnie zbyt wiele członkiń by się nie zgłosiło. I tak bę­
dzie lepiej.

T r a g e d ja  n a  w y s p ie  p o la rn e j. Z M oskw y  do­
noszą, że na w yspie W rargla, wysuniętej daleko na 
północ rozgryw a się, czy też już się rozegrała tragedja, 
przewyższająca grozą tragedję w ypraw y Nobilego. Przed 
dwoma laty wybrała się na wyspę wyprawa rosyjska, 
składająca się z 60 odważnych ludzi, którzy uw ięźli na 
wyspie, a wszelkie usiłowania w celu zawiązania z nim i 
porozumienia lub zaczerpnięcia wiadomości spełzły na 
niczem. Przeszkadzały temu niekorzystne w arunki atmo­
sferyczne. W yspa Wrangla, o której tu mowa, jest k ra ­
jem opustoszonym, leżącym daleko na północ.-wschód 
przy 150 południku i 82 stopniu równoleżnika w  pew­
nej odległości od cieśniny Bebringa oddzielającej Azję 
od Europy. W  sierpniu w  roku  1926 wysadził rosyjski 
łamacz lodów „Stawropol* na wyspie 5 Rosjan i 55 
Czukczów  jako pierwszych kolonistów wyspy. Zanim 
kolonistów  na ląd wysadzono, kapitan okrętu wysłał 
z pokładu samolot, aby lotnik, któremu towarzyszyło 
dwóch Eskimosów, obejrzał ląd. Zauważono na wyspie 
ogromne mnóstwo pingwinów, które by ły  tak ciekawe 
i pewne siebie, że przed samolotem nie pierzchły na­
wet w  chwili gdy  lądował. Tysiące ich rzuciło się po­
tem na  samolot, nie dając się spłoszyć strzałami. Sp ło­
szono je dopiero rakietami dymnemi. Już w  pierwszych 
dniach pobytu odwiedziła kolonistów  nieoczekiwanie 
cała rodzina białych niedźwiedzi, które się na nich rzu­
ciły. N ikt nie odważał się wychodzić z obozu bez broni. 
Kolonistów niepokoiły również polarne lisy i białe sowy. 
Gdy wzniesiono chaty i piece, statek w yspę opuścił. 
W  roku zeszłym z powodu burzy i w ichrów nie po­
wiodło się statkowi przedostać na wyspę tak, iż koloni­
stów musiano pozostawić ich losowi. Nie możua było 
dotąd po dwóch latach zasięgnąć o nich wiadomości. 
Obecnie rząd zamierza wysłać ekspedycję samolotów 
lub też wyprawę pieszą, aby dowiedzieć się o losie w y­
prawy. Powszechnie przypuszcza się, że w szyscy zginęli.

Na obrazku naszym w idzim y owych kolonistów, za­
bijających psy morskie, z których później skóra miała 
im służyć na ubrania, zaś mięso na pożywienie.

D z ie c k o  z  o g o n e m . W  miejscowości Knoxville 
(Stany Zjednoczone, Ternesse) urodziła s'ę  dziewczynka 
z ogonem, długim na 7 cali —  jak o tem donosi nau­
kowe czasopismo „Science Service“. Ogon ten jest re­
kordowej długości, gdyż dotychczas skonstatowała nauka 
najdłuższy ogon u 12-Ietniego chłopca z 'francuskich 
Indo-Chin. Dotychczas zna ona zaledwie około 25 po­
dobnych wypadków, w  których dzieci urodziły się z ogo­
nami.



RZECZY CIEKAWE.
Jak pracują w  fabrykach?

Im  k to  więcej trzym a się jednej roboty, temfoar- 
dziej się doskonali, tem  więcej zarobi, tem  da tan ie j 
i zyskuje w ięcej n a  zakupno  czego innego. M ożna się
0 tem  przekonać n a  p rzy k ład ach . Do n a jtań szy ch  sto­
sunkow o tow arów  należą: igły, iszpilki, gwoździe, za­
pa łk i, lub  in n e  drobiazgi. Rzeczy te  m u szą  być tan ie , 
poniew aż są  robione fabrycznie przez p racę sk ład an ą . 
Gdyby w fabryce szp ilek  każdy  robotn ik  robił całą 
szpilkę od początku  do końca, najzręczn ie jszy  z n ich  
m ógłby zrobić oko ło ‘l .000 szp ilek  dziennie, a zarobek 
jego byłby tak  m ałym , że zaledw ie starczy łby  n a  
pierw sze potrzeby życia. Ale w e fabryce szpilek in a ­
czej się dzieje. T am  jeden c iągn ie  d ru t, d rug i k ra je , 
trzeci zaostrza  koniec, czw arty  przygotow uje główkę, 
p ią ty  ją  n asad za  i przym ocow uje, in n i zaś sk ła d a ją
1 p ak u ją . Tym  sposobem  dziesięciu  ludzi w yrab ia  
dziennie 60.000 szpilek, za czem n a  każdego z n ich 
p rzy p ad a  n ie 1.000 ale 6.000 szpilek , p rzez co zarobek 
ich jest w iększy, a szp ilk i znacznie tańsze...

T ak sam o idzie w fab rykach  k a r t  do gry. Jeden 
robotn ik  sk le ja  dw a w ielk ie  pap iery , aby k a r ty  by ły  
tw ard e , d ru g i rów na je w prasie , k ilk u  odciska ry ­
su n k i rozm aitych  figur i rozm aite j barw y, inn i suszą  
a rk u sze , in n i jeszcze odciskają  ozdóbki z drugiej stro ­
ny, in n i p rzec in a ją  ark u sze  n a  k a rty , o sta tn i n a resz ­
cie dob iera ją  ta l  je. Razem  30 ludzi w yrab ia  dziennie
15.000 k a r t  n a  jednego za tem  ro bo tn ika  w ypada 
500 k a tr  dziennie. Gdyby jeden  człowiek chciał 
w szystko zrobić, zrobiłby rę k ą  dziennie ty lko  5 k a r t  
zam ias t 500! Kowal, za jm ujący  się rozm aitem i robo­
tam i, może zrobić dzienn ie ty lko około 300 gwoździ, 
chociażby był zręcznym  robotnikiem . W łaściw y zaś 
gw oździarz sporządza ich  2.500 n a  dzień przez to, że 
się  specja lizu je  (udoskonala) w  jednej robocie. W fa­
b ry k ach  rob i się  gwoździe tak że  p racą  sk ład an ą . Je­
d n i ciągną d ru ty , d rudzy  je k ra ją , in n i zaostrzają , 
o s ta tn i w yklepu ją  głów ki. Tym  sposobem  czterech 
ludzi w y rab ia  dziennie 20.000 gwoździ, zaczem  n a  je ­
dnego p rzypada  5.000.

W! fabryce zapałek  k aż d a  z n ich  przechodzi przez 
w ięcej jeszcze rą k  i d la tego  w łaśn ie  zapałk i s ą  ta k  
tan ie . Z tego w idać, że człow iek, robiąc ciągle tosa- 
m o, n ab y w a w ielkiej zręczności, dochodzącej n ie raz  
do najw yższego stopnia. Chłopiec, k tó ry  w e fabryce 
igieł p rzeb ija  uszka, p rzeb ija  n a  pokaz w  pow ietrzu  
d z iu rk ę  w e w łosie i  p rzew leka przez n ią  d rug i włos. 
W szystko n iem al n a  św iecie pow staje  w sku tek  p racy  
sk ład an e j, poniew aż jeden  człow iek n ie  dałby  rady , 
n ie  m ógłby opanow ać w szystk ich  w iadom ości. Dzieje 
się  to  sk u tk iem  p raw a  Hożego, k tó re  chce, aby ludzie 
żyli m iędzy sobą jak  b rac ia , w zajem nie sobie pom a­
gali i jed n i d rug im  s taw a li się użytecznym i...

(Iris...)

N ajw ięk sze  sza n se  zam ążpójścia.
Pom im o, że 106 chłopców  rodzi się  n a  każde  100 

dziew cząt w St. Zjednoczonych, to  jed n ak  więcej 
chłopców  u m ie ra  w  pierw szych ła tach  życia. Gdyby 
n ie  było  im ig racji, stosunek  p rzedstaw iałby  się  w  ten  
sposób, że n a  1.000 m ężczyzn przypadałoby  1.013 ko ­
biet. W obec tego, że w śród  im ig ran tów  przew aża płeć 
m ęsk a  znacznie, sto sunek  ten  p rzed staw ia  się odwro­
tn ie , a  m ianow icie  n a  k ażdy  tysiąc kob iet p rzypada 
1.040 mężczyzn. P ozatem  bardzo  m ało  m ężczyzn zo­
s ta je  ta m  s ta ry m i kaw aleram i.

Szanse m ałżeń sk ie  'dla kobiet p rzed s taw ia ją  się 
najgorzej w Anglji, gdzie n a  każdy  tysiąc kobiet p rzy­
pad a  zaledw ie 935 m ężczyzn. W  in n y ch  k ra ja c h  'za­
chodniej E uropy  rów nież jest przew aga kobiet. F a k t 
ten  p rzy p isu ją  w iększej śm iertelności w śród m ęż­
czyzn i em igracji m ężczyzn do innych  krajów , zw ła­
szcza do A m eryki. W e W łoszech je s t s to su n ek  p ra ­
wie rów ny, 'a sądzą, że k a s ta  n ieżonatych  m ężczyzn 
zupełnie te ra z  zn iknie, gdyż dzięki M ussoliniem u, k a ­
w alerów  obłożono olbrzym iem i podatkam i.

Zupełnie odw rotne s to su n k i p a n u ją  np. w  Azji. 
W  C hinach w ypada 1.250 m ężczyzn n a  1.000 kobiet, 
w Korei 1.420 n a  1.000 kobiet.

KALENDARZ WOJNARA na rok 1929.
K a le n d a rz  W o jn a ra , z n a n y  od p rzesz ło  25 la t ,  je s t  s t a ­

r a n n ie  re d a g o w a n y  i m a  do b o ro w ą , b o g a tą , z a jm u ją c ą  
i p o u c z a ją c ą  tre ść  i m n ó s tw o  i lu s t r a c y j .  W y s ta rc z y  podać  
ty lk o  n ie k tó re  a r ty k u ły , ab y  so b ie  ocenę  o w a rto ś c i K a ­
le n d a rz a  W o jn a r a  w y ro b ić . N. p. „B o g ac tw a  P o lsk i" , „Co 
się  d z ie je  w  g łę b ia c h  m o rza" , „O fia ra "  op o w ieść  h is t., 
„ W sp o m n ie n ia  z c y ta d e li"  i in n y c h  w ięz ień , „ T a jem n ice  
z iem i i n ie b a " , „M ęczenn icy  za w o ln o ść  i lu d " , „ Ł u k asz  
S tem p e l"  o p o w ieść  z czasów  n a p o le o ń sk ic h , „ P a n  Bóg 
p rzeb aczy ł" , o b ra z e k  z n ie d a le k ie j p rze sz ło śc i z pod  M o­
sk a la , „ W itk i"  h u m o re sk a , ,,0  n ie k tó ry c h  s z k o d n ik a c h  
ro ln y c h " , „O sz k o d n ik a c h  d rzew  o w o co w y ch " i w ie le  in ­
n y c h  z a jm u ją c y c h  a r ty k u łó w , o p o w ia d a ń , h u m o re se k . Bo 
n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  „R oli". C ena 3 zł. z p rz e sy łk ą .

Odpowiedzi Redakcji.
R e d a k c ja  n ie  p rz y jm u je  lis tó w  n ie o p ła c o n y c h  i poczta  

o d sy ła  je  z p o w ro tem .
P p .: Ks. Stanisław  Janik w W .: Z a ta k  c e n n e  d la  n a s  

s ło w a  u z n a n ia  se rd e c z n ie  je s te śm y  w d zięczn i. S łu s z n ie  
C zc igodny  K siąd z  K a n o n ik  tw ie rd z i, że re d a g o w a n ie  p i­
s m a  o ty m  ty p ie , ja k im  je s t  „R ola" n a le ż y  do rzeczy  b a r ­
dzo tr u d n y c h .  A le ja k o ś  te  tru d n o ś c i o m ija m y  i m o żem y  
się  p oszczycić  s e tk a m i lis tó w , w y ra ż a ją c y c h  n a m  u z n a n ie  
i p o d z ię k o w a n ie . T r a f ia ją  s ię  je d n a k , choć rzad k o , i 'Zgrzy­
ty . C zasem  n a d e p c e m y  n a  czy ją ś  b o lącz k ę , m oże n a w e t  m i- 
m ow oli, i z a ra z  o b raza . A ja k o  p rz y k ła d  p rzy to czę  n a j ­
św ieższy  w y p a d e k : W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  M a­
c iek  n a z w a ł p ija k ó w  i b a jo z a rz y  św in ia m i. O trz y m a liśm y  
n ie m a l b ezp o śred n io  k a r tk ę  o d  je d n e g o  z o b ra ż o n y c h  czy­
te ln ik ó w  z n a p is e m : P ro sz ę  m i w ięce j „R oli" n ie  p rz y s y ­
łać , k tó r a  d ru k u je  ta k ie  św iń s tw a . S zczęś liw a  Św in ia , k tó ­
r a  z n a la z ła  ta k ie g o  o b ro ń cę  i p rz y ja c ie la . W y p a d k ó w  t a ­
k ic h  b a rd z o  m a ło , a le  s ą , boć lu d z ie  ro z s ą d p i w ied zą , że 
jeszcze  s ię  t e n  n ie  u ro d z ił,  k tó ry b y  w sz y s tk im  dogodził, 
i o b y le  o b ra z ę  'ja k ie jś  św in i z a ra z  się  n ie  g n ie w a ją . — 
Józef K owalik w  K.: N a d e s ła n y  n a m  w ie rs z y k  p . t.: „P rzed  
z im ą"  b a rd z o  ła d n y  i do b rze  n a p is a n y . N ie s te ty  te ra z  ju ż  
sp ó ź n io n y , g d y ż  z im a  w  c a łe j p e łn i . S c h o w a m y  go do te ­
czk i n a  p rzy sz ło ść . — Stanisław  W ojtasik w  T .: T e m a t 
w sp o m n ia n y  m o że  być  b a rd z o  c ie k a w y  i z p u n k tu  p e d a ­
gog icznego  n a d z w y c z a j k o rz y s tn y  d la  o g ó łu . N iech  sob ie  
je d n a k  P a n  p o m y ś li, ja k ie b y  g ro m y  n a  n a s  sp a d ły , g d y b y ­
śm y  d ru k o w a li  a r ty k u ły  o p ro s ty tu c j i ,  ch oćby  a r ty k u ły  te 
n a jb a rd z ie j  j ą  o b rz y d z a ły  i s t a r a ły  się ją  zw alczać . O in n e  
a r ty k u ły  p ro s im y . — Kachna Ł. Łza w  W-.: W ie rsz  i p roza , 
j a k  zw yk le , dob re . D zięk i. — Piotr W enc w  S.: U tw o ró w  
św ią te c z n y c h  o tr z y m a l iś m y  k ilk a n a śc ie , n ie  m o g liśm y  
w ięc  w sz y s tk ic h  zam ieśc ić . T a k i lo s s p o tk a ł i P a ń s k i  
u tw ó r, zw ła szcza  że p rz y s z e d ł n ie c o  zapóźno , gdyż z po ­
w o d u  ś w ią t  m u s im y  d r u k  n u m e ró w  n ieco  p rz y sp ie sz a ć . — 
J. J. Singer w  Ł .: N ie z n a ją c  n o w e lk i, n ie  m o żem y  p o w ie ­
dzieć, czy  ją  u m ie śc im y , czy  n ie . — W ojciech Byczek w  K.: 
„ P rz y  w ig il i jn y m  s to le "  n a d e sz ło  zapóźno . W ie rsz y k i je sz ­
cze m a m y , a le  t a k  t ru d n o  o m ie jsce  n a  n ie . R ecen z ja  u k a ­
że s ię , g d y  się tro c h ę  ro b o ty  p rz e w a li . — Józef „Tomczyk" 
W S.: S z a ra d y  d o b re  — p ó jd ą . — W. Zakuła w  K.: W ie rsz  
z u p e łn ie  p o p ra w n y . R y m  i ry tm  dob re . S k ła d a m y  go do 
tek i, p rz e z n a c z a ją c  do d ru k u . — B ronisław a Propperówna  
w  J.: „ T ę sk n o ta  za la te m "  m a  d u że  w a lo ry  p o e ty ck ie , a le  
o b ecn ie  sp ó źn io n a . N iech  P a n i  p isze , a  jeże li n a p is z e  coś 
w y b itn ie  dobrego , to  p ro s im y  p rz y s ła ć . — Tadeusz Turek



16 ■ R O L A Nr 52

w  G.: N a jle p ie j z a s ią g n ą ć  in fo rm a c ji  w  P o w ia to w e j K o­
m e n d z ie  u z u p e łn ia ją c e j , zd a je  n a m  się je d n a k , że to  ju ż  
rzecz  sp ó źn io n a . — Franciszek Marzec w  T.: „ W ie lk i P a n "  
p ó jd z ie . Z a  ła s k a w ą  p a m ię ć  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y . P ie ­
n ią d z e  n a  o k ła d k ę  d o ty c h c z a s  n ie  n ad esz ły . — Ks. M ichał 
N adolski w  Z.: Z a  b ło g o s ła w ie ń s tw o  d la  n a sz e j p ra c y  s e r ­
deczn ie  je s te śm y  zo b o w iązan i. C elem  n a sz y m  je s t, j a k  s łu ­
szn ie  K siąd z  P ro b o sz c z  izauw ażył, je s t  n ie ść  ro z ry w k ę , w y ­
tc h n ie n ie  po c iężk ie j ;pracy, a  p rz y te m  i w szczep iać  p o trz e ­
b n e  w ia d o m o śc i w u m y s ły  czy te ln ik ó w , k tó re  im  w  p rz y ­
sz ło śc i p ra w d z iw ą  k o rzy ść  p rz y n io są . O czyw iście  sam e  
n a u k o w e  a r ty k u ły  z m n ie js z y ły b y  lis tę  n a s z y c h  p re n u m e ra ­
to ró w  i  p o d k o p a ły  b y t  p ism a . D la teg o  u k ła d a m y  ta k  „R o­
lę", a b y  k a ż d y  z n a la z ł w  n ie j Coś c iek a w eg o  d la  sieb ie . J e ­
szcze' ra z  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y  za s ło w a  z a c h ę ty  i u z n a ­
n ia . — M aryla „W idz“ w  O.: W ie rsz y k  b a rd z o  ła d n y . Z a 
ż y czen ia  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y . —- Józef Pachołek w Ch. 
W .: O b razek  w ig il i jn y  dob ry , n ie s te ty  z p o w o d u  b ra k u  
m ie js c a  n ie  m o g liśm y  go zam ieśc ić . W ie rsz y k i z u p e łn ie  do ­
b re . W sz y s tk ie  za leg łe  n u m e r a  p o w in ie n  P a n  o trz y m a ć , . 
gdyż  p r e n u m e ra ta  n a d e s z ła  i w y s ła l iśm y  je . — M aryśka 
z Kam ionki: Z a p a m ię ć  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y  i n a w z a ­
je m  p rz e s y ła m y  ży czen ia  „W eso y ch  św ią t"  d la  C ieb ie  i ca- 
ej R odziny . N o w e lk a  d o b ra . — Franciszek M acioł w S. B.:

O bydw a w ie rs z y k i z u p e łn ie  dob re . Z ro k u  1927 p ro s im y  
zw rócić  ty lk o  N r. 1, a  .z ro k u  1928 (Nr. 1, 2, 3 i 4. Jed n o  a lb o  
d ru g ie . P o z d ra w ia m y  P a n a . — Piotr Leśniak w M.: W ie r ­
szy k  „Z N ow ym  R o k iem " b ęd z ie m y  się s t a r a l i  u m ie śc ić  
w  n o w o ro c z n y m  n u m e rz e  „R oli". —- Franciszek Kowalczyk  
w  T.: „R ola" w  r .  1924 i 1925 n ie  w y c h o d z iła  d o p ie ro  w IV  
k w a r ta le  1926 i od  tego  cza su  n u m e r a  w sz y s tk ie  jeszcze  
m a m y . B y ł to  p o d rę c z n ik  do m a la r s tw a .  P rz y s y ła ć  ty lk o  
sam o  ro z w ią z a n ie  w sz y s tk ic h  z ag ad ek . — Jan Krzysztoń  
w B.: W sz y s tk im  n u m e r a  św ią te c z n e  z c zek am i w y s ła l i­
śm y . Z a  p rz y s łu g ę  d z ię k u je m y  i p o leca m y  się  n a d a l .  
Cześć! —■ Jan Rembilas: P o d  w sk a z a n y m i a d re s a m i p o ­
s ła liśm y  n u m e r a  „R oli" z c zek am i — d z ię k u je m y  i p ro s i­
m y  n a d a l  o pam ięć .. — Franciszek Pukas w  Szcz.: „R oli" 
n ie  w s trz y m a liśm y , a le  w id ać  w ó jto w i się  sp o d o b a ła  i n ie  
chce  j ą  z r ą k  w y p u śc ić . N iech  się  P a n  en e rg ic z n ie  o z a ­
tr z y m a n e  n u m e r a  u p o m n i. Z a p y ta m y  się u rz ę d u  po cz to ­
w ego w  te j sp ra w ie  a  p ó źn ie j o d n ie s ie m y  się  ze s k a r g ą  d o  
S ta ro s tw a . — Jan Kubielas w  K.: W  „ R o li" je s t cena  K a­
le n d a rz a  o zn aczo n a  n a  trz ec ie j s t ro n ie  o k ła d k i. A d re s  
sp rz e d a w c y  ty c h  o b razó w  je s t:  L im a n o w a  S o w lin a  p. Ja -  
b ru c k i. — W ładysław  Zachara w  Ć.: Z a  u z n a n ie  d z ię k u ­
je m y  ja k  ró w n ież  za ży czen ia  i w z a je m n ie  P a n a  p o z d ra ­
w iam y .

Zagadki do nagrody.
1. R ebus.

y -

u.
Wstecz pierwsze i pół czwarta 
Produkt w ziemi — dużo warła,
Drugie i trzecie służy za mieszkanie,
A drugie czwarte oznacza jak tanie. 
Całość rzecz znana, w ziemi się znajduje, 
Kto chce nagrodę, niechaj odgaduje.

Za rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek przeznaczamy dwie książki do 
rozlosowania.

2. Szarady.
(Ułożył Franciszek Macioł z S. B.). 

I.
„Rolę*' czytam pierwsze trzecie 
Bo prawdziwie piękna miła,
Druga druga mi mówiła,
Która wiozła małe dziecię —
Że bez zgłoski samo czwarte 
W lecie pono nic nie warte,
Zato w zimie używane.
Całość jest nazwisko znane.

2. Logogryf.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).

■ ☆ * ☆ * Dzielnica Polski.
■ <r * * ☆ Imię męskie.
■ * ☆ ☆ A Sprzęt domowy.
■ * ☆ ☆ ☆ Imię żeńskie.
■ ☆ A ☆ ☆ Mieszkaniec Bałkanu.
■ ☆ «■ ☆ ☆ Imię żeńskie.
■ ☆ * ☆ ☆ Rzemieślnik.
■ ☆ ☆ ☆ * Rzeka.
■ -tf ☆ it ■er Kraj w Azji.
■ ☆ ☆ •łt A Siedziba zmysłów.
■ ☆ * A A Ptak.
■ ☆ ☆ ☆ * Drzewo.
■ ☆ A ☆ ☆ Imię żeńskie.
■ ☆ ☆ ☆ * Zuch.
■ ☆ a ☆ ☆ Rzeka w Polsce.
■ ☆ a ☆ A Rzeczy słodkie (wspak).

dół dadzą nazwę rzeczy używanej w cza­
sie Świąt Bożego Narodzenia.

3. Przestawianka.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

No, we, so, da, Re, ni, sza, kom, Ro, 
wnej, Ii, łych, i, tel, Świąt, Czy, kcji!

Z powyższych zgłosek ułożyć życzenie 
na czasie.

3 Łamigłówka.
(Ułożył P iotr Wenc z Ś.).

■ □ □  □ □ □ □ □ □ □  □
■ □ □  □ □ □ □ □ □ □
■ □ □  □ □ □ □ □ □
■ □ □  □ □ □ □ □
■ □ □  □ □ □ □
■ □ □  □ □ □
■ □ □  □ □ •

■ □ □  □
■ □ O
■ □
■

Początkowe litery czytane z góry na

Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wy­
raz. 2) Zjawienie. 3) Gacek wstecz. 4) Wy­
konanie kary. 5) Drobnoustroje. 6) Naród. 
7) Wulkan. 8) Imię męskie. 9) Zaimek. 
10) Samogłoska.

Wyrazy czytane poziomo i pionowo 
w pierwszym rzędzie dadzą nazwę roz­
rywki dziecinnej podczas świąt.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  28 t a .
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  50 „R o li" : 1. A ry tm o g ra f : 

Bitwa p o d  P ło w c a m i. 2. S z a ra d y : I. K a to w ice . II. K a w ia r ­
nia. 3. Z a g a d k i: I. R ece-cere . II . R a j- ja r .  II I . D la tego  w ro ­
n y  le c ą  d o  la s u , bo la s  do  n ic h  n ie  p rzy lec i. IV . P o d  ja b ło ­
n ią  b y ły  tr z y  o so b y : b r a t  ze s w o ją  s io s tr ą  i ze szw ag rem .
4. K w a d ra t  m a g ic z n y : C y fry  m a ją  iść  w  n a s tę p u ją c y m  p o ­
rz ą d k u :  r z ą d  p ie rw sz y : 3, 6, 4, 5. — r z ą d  d ru g i :  5, 4, 6, 6. — 
rz ą d  trz e c i:  6, 3, 5, 4. — r z ą d  c z w a rty : 4, 5, 3, 6.

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn aczo n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: K s. M ic h a ł N a d o lsk i z Z., Ks. S ta n is ła w  J a n ik  z W „ 
S ta n is ła w  P o rę b s k i z P,, A n a s ta z ja  M irk ó w n a  z N., Ks. 
J a n  W ó jc ik  z L., F ra n c is z e k  M acio ł z S. B., Józef T o p o lsk i 
z B., I. Z a ją c z k o w sk i % S., W o jc ie c h  S zczyg ie ł z G„ J a n

O g o rza łek  z C., iS ta n is ła w  M a rc h e w c z y k  z K„ K s. M ich a ł 
W a łę g a  z T., P io t r  L e ś n ia k  z M„ J a n  B u le k  z Cz., Józef 
S ta c h e l z K., Józef P ie r ś c ie c k i z J„  R u d o lf  K u la  z K. M., 
J a n in a  B o ro n ic z ó w n a  z N. T„ L o la  M a rg u lie s ó w n a  z J„ 
Ks. K a z im ie rz  N o w o la n y  z T„ M a r ja n  S e ra f in  z N. T„ Ks. 
M aciej S u c h o d o lsk i z T., Józef K o śm id e r  z S. B., E. U n s in g  
z P ., J a n  G ry ch  z G., J a k ó b  J e z io ra ń s k i z K„ J a n  G a ra  z W ., 
P io t r  W en c  z S., Józef B y w alec  „T om czyk" z S., W ła d y s ła w  
S o łty s  z N. S., F ra n c is z e k  K a le tk a  z K. W ., Józef B it tn e r  
z W ., T eo fil P o sp isz y ł z Z., F . P o p ie la rc z y k  z S., W ł. So- 
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ro n o w ic z ó w n a  z N . T.
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Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
jest już do nabycia w Administracji „Roli". Cena z przesyłką pocztową SB xł. 95 gf***

Ja

W Genewie.
W raz iz am basadoram i, przybyw a, jak  w iadom o, 

do Genewy m nóstw o urzędników  m niejszego k a lib ru  
w szystk ich  narodow ości.

W  pew nej re s ta u rac ji m iędzy F rancuzem , N iem ­
cem, A nglik iem  i bolszew ikiem  toczyła się nam ię tn a  
dyskusja , k tó ry  z n arodów  jest najw ytrzym alszy . Po­
niew aż dy sp u ta  n ie doprow adziła  do  rozstrzygnięcia , 
postanow iono urządzić próbę.

Z naną jest rzeczą, że w koziej oborze panu je  
o k ru tn y  fetor. Kto najd łuże j w n iej w ytrzym a, m iał 
zostać zwycięzcą.

Na pierw szy ogień poszedł F rancuz, lecz izemdlał 
już u progu, o tw iera jąc  drzwi.

D rugi poszedł A nglik. Z apalił sw ą n ieodstępną 
fa jk ę  i spoczął w śród kóz, jed n ak  po godzinie wy­
biegł z obory mawpół przytom ny.

P rzysz ła  kolej n a  N iem ca. Ten w y trzym ał aż dwie 
godziny, p o w tarza jąc  sobie uporczyw ie: du rch h alten , 
d u rch h a lten !

W reszcie wszedł m iędzy koizy bolszew ik. M ija go­
dzina. jedna, druga, trzecia , czw arta , w reszcie iz t rz a ­

sk iem  rozw ala ją  się w ro ta  w ypadają... kozy, rycząc: 
— Nie! 'z tym  śm ierdzącym  bolszew ikiem  n ie  m o­

żna w ytrzym ać.

U lekarza.
Lekarz-, b ad a jąc  ubogiego pacjenta., zapy tu je :
— Ma p an  ape ty t?
P acjen t z ożyw ieniom :
— A m a p an  doktor co do jedzenia?

Mądry prorok.
— Dlaczego M ahom et 'zakazał T urkom  pić w ina, 

r. pozwolił im  m ieć żon k ilk a?
— Bo słusznie kalku low ał, że trzeźw o m yślący 

człowiek m a dosyć j e d n e j  żony.

Rocznik „Roli" z roku 1927 .gSSś ł®'"SUS*
królew skim ", „Podróż na­

około  św iata , „D ziw y w  św iecie" , „Przygody Filipa", „W szpitalnej celi", „D ziw ne sny", „Zw iastun- 
ka śm ierci", „W śród puszcz i  stepów ", „Matka królów ", „W awrzek Dybczak", „W ałkowa dola", 
„Z em sta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pom szczona zbrodnia", „Staw  św . M ałgorzaty", „Było to  
pod Jeną...", „Abraham  P inkt i M ateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „W skrzeszenie Łazarza".

W iele z pow yższych  pow ieści jest ozdob ionych  p ięknem i ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana; Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron A n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową •

Giełda płodów rolniczych
z dnia 18 grudnia b. r.

Pszenica . 4 5 '0 0 — 46 00 Słom a długa 10-00— 12'00
Żyto . 34 0 0 — 34 50 Ziemniaki stoł. 7 0 0 —  8 00 
Owies . . 3 4 '5 0 — 35 '5 0  Koniczyna na-
Jęczmień . 32*50— 33 '50  sienn. czer. 000*00— 000*00 
Fasolabiała 00 '00  — 00*00 Mąka żytnia 50*00— 50‘50 
Groch zwyk. 5 8 *0 0 -6 0 *0 0  M ąka pszen. 73*00— 74*00 
Siano słodk. 2 6 * 0 0 -2 8  00 Otręby pszen. 27*00— 27*50 
Łub in  żóły 00 -0 0 — 00 '00  Otręby żytnie 27*00— 27*50 
Koniczpastew .33'00— 36 00 M ąka czerw. 33 00— 34*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Ceny bydła i n ierogacizny na krakow skiej targowicy*
w dniu 18 grudnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1 ‘00 do T60 zł. Jałownik od 0 95 do T50 zł.
Woły . . od 103 do l -55 zł. Cielęta . od l -46 do 2-03 zł.
Krowy . od 0*71 -dó 1’25 zł. Kozy i barany 0 00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2 05 do 2 36 zł. Nlerogaclznę bite] waglod 2*75 do 3.00

WESOŁYCH ŚW IĄT
życzy swoim klijentom

Restauracja „Jutrzenka"
K raków, Sienna 4.

na r. 1928  
sA g ° t ° w e  

77 y  po nade­
słan iu  2 zł. 20 gr. w ysyłam y.



Miód lipcowy
leczn iczy , c z y s to -p sz c z e ln y  p o d  g w a ra n c ją  w  b la- 
sz a n k a c h  5 kg . 16 80 z ł, 10 Kg. 31*60 z ł, 20 kg. 60 z ł 
w ra z  z b la s z a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w y sy ła  wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Instrumenta 
M H J a E Y C J S E I W n
d ę t e  1 s m y c z k o w e  o r a z  c z ę ś c i  z a ­
p a s o w e  d o  t y c h ż e .  -  S t a r e  i n s t r u ­
m e n t a  n a p r a w i a ,  z e s t r a j a  l u b  w y ­

m i e n i a  n a  n o w e

J. A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2

W s z e l k i e j  p o r a d y  p r z y  z a k ł a d a n i u  
I k o m p l e t o w a n i u  z e s p o ł ó w  o r k i e -  
s t r a i n v c h  u d z i e l a  b e z p ł a t n i e ,  z a  
n a d e s ł a n i e m  z n a c z k a  p o c z t o w e g o .

Przyjmę chłopca do terminu.

KONCESJONOWANE

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powrożnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakow ie-Zw ierzyniec ul. L e le w e la  11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzedaż częściow a i hartow na.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

U w aga na dokładny adres. * ^ §

Kursy kroju i szycia
9  , J T ó  a B € »  J H L z m a * *  

Kraków, ul. Długa AA
rozpoczynają s ię  1 i 15 każdego m iesiąca. Przyj­
m uje się  dziew częta  n aw et z szyciem  n ieobezna-  
ne. W pisy codziennie od 9 do 6 w ieczór. Dla za­

m iejscow ych  m ieszkanie zapew nione.

Piosenkarz Polski “ u t S K -
'dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na wesela, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji *Roli«. Cena 110  zł.

I
Już wyszedł z druku nakładem

Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego
w Krakowie I

na rok 1929.
wzorowany na przedwojennym z roku 1914.
Artystyczna kolorowa okładka. Po­
nad 400 stron druku. 138 ilustracyj. 
Dział powieściowy, rolniczy. Wiado­
mości ciekawe i pożyteczne. Taryfy. 
Informacje. Zestawienia gospodar­

cze. Targi i jarmarki.
z przesyłkę pocztową zwykłą 2.90 zł. 
poleconą 3.30 zł. za zaliczką 3.60 zł.

Zam aw iający 10 sztuk nie plącą porta. P rzy  
zam ów ieniach od 30 egz. w zw yż odpow ie­

dni rabat.

B

Cena:

I
Zam ów ien ia  przyjmuje :

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze
KraKów, plac Szczepański 8.

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

N um era za leg łe  m ożna nabyw ać w  Adm ini- 
. stracji „Roli" za nadesłaniem  30 gr. za num er. 

"Można też  nadsyłać znaczkam i poczt, w  liśc ie .


